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* wie: L. Zboralski.

POZNAN, 13 lipea.

Czy prawdziwą, jest wiadomość, którą za Natio­
nal Z t g. powtórzyliśmy wczoraj na tćm miejscu, jakoby 
Austrya postanowiła przystąpić do okupacyi Serbii, czy dalćj 
prawdziwemi są pogłoski, że między Wiedniem a Caro- 
grodem porozumiano się co do pewnych punktów w 
kwestyi wschodnićj, i czy wreszcie prawdziwemi są wieści 
o jakichś rokowaniach między Anglią z jednćj a Austryą z 
drugiój strony, na te pytania nie odbieramy dzisiaj od­
powiedzi i na nie nie odpowiada nawet berliński organ 
narodowo-liberalny, chociaż przypuszcza widocznie, że 
owe wieści nie są bez podstawy. Dowodzi tego jego ar­
tykuł najświeższy pod szumnym tytułem „Miecz a pióro“. 
W artykule tym nie rozwięzuje wprawdzie National 
Z t g. kwestyi wschodnićj ani mieczem ani piórem, ale 
rozbierając rozmaite fazy, przez które przechodzić może 
kwestya wschodnia, dochodzi jednakowoż do przeko­
nania, że bez ścisłego między Niemcami, Rosyą i Austryą 
sojuszu kwestya wschodnia rozwiązaną być nie może. — 
Jest to zresztą caeterum censep całego dziennikarstwa 
pruskiego, które nie może sobię wyobrazić, ażeby coś­
kolwiek stać się mogło w Europie wbrew woli księcia 
Bismarcka. Dla tego tćż wykazuje organ berliński, a 
czynią to.także inne pisma, że z porozumienia się Au­
stryi z Anglią nic dobrego wyniknąć nie może. — 
Austrya ich zdaniem wyciągałaby tylko kasztany z ognia 
dla Anglii, lepićj zaś wyjdzie, jeśli zgodnie będzie po­
stępowała z Rosyą. Jesteśmy tćż przekonani — tak 
podnoszą dzienniki berlińskie — że Austrya nie odłączy 
się od Rosyi, bo jćj interes własny (?) tego wymaga. 
Z drugiój strony wie Rosyą, że obyć się nie może bez 
Austryi. Gdyby zaś, czego się nie spodziewamy, przyjść 
miało do jakiegoś nieporozumienia między temi dwoma 
mocarstwami, to w takim razie zapominać nie należy, że 
najważniejszćm będzie Niemiec zadaniem: „przywrócić 
znowu zgodę między temi historycznie skojarzonemi pań­
stwami.“— Przy wiedliśmy tych kilka uwag na dowód, że 
musi istnieć jakaś obawa o przyszłą postawę Austryi, 
kiedy z takim przyciskiem rozprawiają dzienniki berliń­
skie o potrzebie utrzymania zgody między Austryą a 
Rosyą i kiedy wczorajsza National Z t g. tak zna­
cząco podniosła wiadomość o postanowieniu Austryi za­
jęcia Serbii. — Co do nas, czekamy na sprawdzenie się 
powyższych doniesień a tymczasem nadmieniamy z obo­
wiązku dziennikarskiego, że Politische Corresp. 
zaprzecza wszelkim wieściom o zniesieniu blokady portu 
w Kłecku, o jakichś pourparlers Austryi z Portą i An­
glią, o rokowaniach wreszcie co do ewentualnćj okupacyi 
Bośnii. Powyższy dziennik zamieszcza dalćj telegram z 
Bukaresztu, który także zaprzecza pogłoskom o prze­
kroczeniu Dunaju przez wojska rumuńskie i o zawarciu 
sojuszu między Rumunią a Serbią a nadto podnosi, że 
Rumunia pozostanie na odpornćm stanowisku.

Już to sprzecznych wiadomości, jak widzimy, nie brak! 
Ale bądź jak bądź, to zdaje się być pewnćm, że Serbia jest 
tą osią, naokoło którćj obecnie w* kwestyi wschodnićj wszy­
stko się obraca, i że Rosyi wiecćj zależy na stanowisku 
Serbii, niż to początkowo utrzymywano. Dziennik 
Fremdenblatt, którego korespondent petersburgski 
— jak wiadomo — wyrazem jest zapatrywań rosyjskich, 
rozwodząc się nad koniecznością obejścia wąwozów bałkań­
skich przez armią rosyjską, tak pisze: Bez przesady 
można powiedzieć, że gdyby Rosyanie mogli obejść wą­
wozy bałkańskie, oszczędziliby sobie 50 tysięcy żołnie­
rza. Naturalnie w takim razie trzebaby wejść na tery- 
toryum serbskie. Dla strategików rosyjskich pozwolenie 
wciągnięcia Serbii do swych operacyi byłoby nieobliczoną
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Przybył lekarz, aby zaprowadzić Rafaelę do sali na 
dworcu.

— Leon — tak mówił lekarz — ma swoją biedę 
z naczelnikiem stacyi, którego trzeba przekonywać, że 
nie sprzeciwia się regulaminowi, żeby trumny nie prze­
nosić na inny wagon, lecz powieźć tym samym wagonem 
aż do Wiednia.

— Obawiam się zresztą — mówił dalćj lekarż — 
że czeka nas większa nieprzyjemność. Na granicy sasko- 
czeskićj w Bodenbach zatrzyma nas straż celna i będzie 
nam prawiła znów o ołowiu, o którym nikt z nas nie 
pomyślał. Nie wiem, czy i tam uda się nam zbyć rzecz 
odrobiną patosu, jak na statku. Kto wie, coby powie­
dział flegmatyczny Niemiec na scenę, która tak dosko­
nale poskutkowała, gdy sprawa była z szlachetnym Fran­
cuzem. Niemcy bowiem równie nie pozwalają wywozić 
ołowiu, jak Francuzi dowozić do Niemiec.

— To i mnie nabawia kłopotu — rzekła Rafaela.
Z Leonem widziała się tu tylko przez minutkę, gdy 

jćj oznajmił, że można już ruszać dalćj.
— Pan jechałeś całą noc na lokomotywie 1 — ode­

zwała się doń tonem zarzutu.
— Bo było trzeba. Maszynista i konduktor byli 

W bardzo wesołćm usposobieniu pod wpływem tryumfów

korzyścią, militarne i humanitarne arguraenta przemawiają 
za tćm, ale dyplomatyczne względy sprzeciwiają się temu, 
tj. wzgląd na Austryą, która się obawia, ażeby udział 
Serbii nie oddziałał na jćj słowiańskie prowineye. Obawa 
ta jest niepotrzebna, bo uie Serbia będzie walczyła i ma 
walczyć, ale w Serbii ma się toczyć walka. Rosyą nie j 
potrzebuje wojsk serbskich, książę Gorczakow oświadczył j 
to p. Kisticzowi. Gdyby nawet armia rosyjska wkro- 
czyła do Serbii, jeszcze wtedy nie pozwolonoby brać ks. 
Milanowi udziału w wojnie. To uznał za konieczność 
nie tylko sztab jeneralny rosyjski ale i car, który krwi 
jak najwięcćj chciałby oszczędzić. O to tylko chodzi o- 
becnie — czy Austrya na to pozwoli, — a bez nićj nic 
Rosyą nie przedsięweźmie, bo wie, że w porozumieniu z 
Austryą wszystko na Wschodzie zdziałać może, bez 
Austryi mało, przeciw Austryi n i c. Cóż zrobi Au­
strya, za czyjąż pójdzie radą, Rosyi czy Anglii, łub czy 
na własną zdecyduje się politykę? — Oto kwestya, od 
którćj rozwiązania wszystko obecnie zależy.

Pisząc już o Serbii wspomnieć należy, że ci człon­
kowie skupczyny, którzy złożyli mandaty, oskarżeni będą 
o obrazę tak skupczyny jak gabinetu. Polityczny klub 
zachowawczy zamknięto, a w Kragujewaczu i Jagodinie 
wielu zwolenników rosyjskich aresztowano.

Z placu boju nie odbieramy dzisiaj żadnych prawie 
wiadomości; telegramy donoszą tylko o ruchach wojsk, z 
których jednego obrazu o stanie rzeczy utworzyć sobie 
jeszcze nie podobna.

Jest w Rosyi przysłowie: służba dla cara 
nie prapadajet (służba dla cara na marne nie wy­
chodzi). I Czechów tćż służba dla cara na marne nie 
wychodzi. Koln. Z t g. bowiem donosi, że tak zwany 
dobroczynny komitet słowiański moskiewski miał wysłać 
do Pragi 200 tysięcy rubli a mianowicie na utworzenie 
tamże słowiańskiego komitetu, dalćj na wsparcia dla 
tych, którzy poniosą jakąkolwiekbądź stratę w skutek 
prześladowania rządu austryackiego, lub na ucieczkę, 
gdy zmuszeni będą z kraju uchodzić, wreszcie na pro­
pagandę panslawistyczną w Galicyi, Kroacyi a zwłaszcza 
w Dalmacyi. Jeśli owa wysyłka jest rzeczywistym fak­
tem, to Czesi mogą teraz głośnićj jeszcze sławić libera- 
ralizm rządu rosyjskiego i licznićj zespalać się przez 
prawosławie z Rosyą. Za służbę dla cara w gotówce 
zapłacą. Że jednak służba taka nie ma nic wspólnego 
z dobrćm Słowiańszczyzny, o którćj tyle deklamują, to 
więcćj jak pewno.

Po zajęciu Tirnowy komisya pod przewodnictwem 
ks. Czerkaskiego wkrótce na miejscu rozpocznie swą 
działalność. O zadaniu tćj komisyi piszą z nad Dunaju 
do berlińskiej National Ztg.: „W Bułgaryi Rosya­
nie organizują już na szeroką skalę. Według niezawo­
dnych źródeł zadanie księcia Czerkaskiego i jego komi­
tetu jest podwójne: polityczne i agraryjne. Co do dru­
giego, cała muzułmańska feudalna szlachta w Bułgaryi, 
która zresztą nie jest liczna, ma być pozbawiona posia-' 
dłości ziemskiej i z kraju wydalona, bezpieczeństwo oso­
by ma być jednak muzułmanom zapewnione. Surowićj 
mają postąpić z tak zwanymi Czorbanami, to jest 
chrześciańskimi wielkimi właścicielami ziemi i wielkimi 
kupcami, którzy zawsze chętnie pomagali muzułmanom 
do uciskania swych braci chrześcian, z czego ciągnęli o- 
gromne korzyści materyalne. Po największćj części byli 
oni dzierżawcami wielkich majątków ziemskich i wielkich 
wakufów (majątki meczetów) i ogromne ztąd zebrali bo­
gactwa. Wyzwolone w ten sposób od właścicieli grunta 
mają być rozdane Bułgarom... Dalćj zaprowadzony być

berlińskich, i prawie bylibyśmy się zetknęli z innym po­
ciągiem; a na innćm miejscu bylibyśmy wjechali na idą­
cy przed nami pociąg towarowy.

Rafaela robiła sobie skrycie zarzuty, że upierała 
się przy podróży nocnćj.

— Ale teraz chodźże tu pan, siadaj do nas, boć za 
dnia pewnie nie ma czego się obawiać.

Kazała Leonowi opowiadać o balu berlińskim zeszłćj 
nocy; jakie tam były znakomitości; czy spotkał się 
z znajomymi; czy dobrze się bawiono.

W Bodenbach rzeczywiście wydarzyło się, co lekarz 
już w Dreźnie przewidywał. Inspektor celny począł ro­
bić trudności z tą kupą ołowiu. Pan inspektor był so­
bie mruk prozaiczny, suchy, bez wszelkiego nawet po­
zoru wyższego polotu myśli.

— Czy panu wiadomo, że ołów w czasach wojen­
nych jest materyałem wojennym?

— Wiem doskonale — odparł Leon.
— Że to więc jest kontrabanda?
— O tćm już nic nie wiem.
— Jak to pan nie wiesz!?
— Bo rzeczowniki „materyał wojenny“ a „kontra­

banda“ są bardzo różne.
— Nie potrzebuję pańskićj prelekcyi z gramatyki. 

Masz pan pozwolenie na wywóz tego ołowiu?
— Rozumie się.
— Gdzie je pan masz? od kogo?
— Tu w kieszeni, od ministra wojny.
— Czemuś pan zaraz o tćm nie mówił ?
— Czemuś pan zaraz o to nie pytał?
Gdy Leon wrócił do Rafaeli, z podzięką serdeczną 

podała mu dłoń.
— Więc to dla tego pan poszedłeś zeszłćj nocy na 

bal? Pomyślałeś pan o wypadku, który nikomu nie 
byłby się przyśnił a który nie łatwo byłoby załagodzić. 
Byłam niesprawiedliwą dla pana. Odtąd nie będę sprze­
ciwiała się panu.

— A z tćj łaskawości zaraz ośmielę się skorzystać.
— Rozporządzaj pan do woli.
— Gdy staniemy w Wiedniu, przerwiemy nieco po­

dróż, aby zatrzymać się cały dzień.
— Czy to dla mnie, żebym wypoczęła?
— Po części i dla tego, ale właściwie z innćj po­

budki. Ś. p. książę miał szczerych wielbicieli w Wie­

rna nowy porządek administracyjny, na mocy którego w 
miarę posuwania się wojsk rosyjskich wszyscy urzędnicy 
muzułmańscy, od inutesaryfów (wójtów) aż do starszych 
wioskowych mają być usunięci. Redaktorem rozporzą­
dzeń prawodawczych, i pomocnikiem księcia jest prof. 
Bogiczicz, który układał kodeks czarnogórski.“

Prócz tego napływa do ks. Czerkaskiego wielka 
ilość czynowuików z Rosyi, którzy się narzucają na or­
ganizatorów Bułgaryi.

Wiadomości urzędowe.
Cesarz mianował w imieniu Rzeszy niemieckiej dotych­

czasowego wice-konsula przy cesarskim konsulacie jeneralnym 
w Nowym Jorau, dr. prawa Gerlich konsulem Rzeszy niemie­
ckiej w St. Louis.

EoresDoaûencye Dzimfe Poznafisfieio.
Wrocław, 11 lipca.

(W sprawie docenta berlińskiego uniwersytetu dr. Diihringa.)
X Jeden z utartych frazesów pozostałych z da­

wnych czasów, któremu dziś już chyba tylko ludzie w 
letargu będący lub nie umiejący patrzeć na otaczające 
ich stosunki wierzyć mogą, jest owo szumne zdanie o 
wolności nauki wyższćj w Niemczech, o wolności uniwer­
sytetów, owych areopagów ua drodze szukania prawdy.
Dążność centralizująca i niwelująca wszystko pod pruski 
hełm i pruską biurokracyą, ujarzmiła tak samo uni­
wersytety jak wszelkie inue objawy życia społecznego i 
dziś nauka, owa nietykalna, święta bogini prawdy i wie­
dzy, niczćm więcćj uie jest jak prostą służebnicą kierun­
ku rządowego. Gzy to w historyi, czy w filozofii, eko­
nomii politycznćj, czy w prawie jedynie tylko ci ludzie 
mają szansę otrzymania katedry uniwersyteckićj, o któ­
rych pewne jest przekonanie, że zaprzęgą się do tego 
rydwanu i na krok od niego nie odstąpią, chociażby i 
własne zdanie w inne ich parło strony. Jaskrawym te­
go dowodem przypadek, który obecnie uniwersytet ber­
liński a z nim wszystkie uniwersyteta Niemiec w nerwo­
wy zupełnie wprawił rozstrój. Od roku 1863 jest przy 
uniwersytecie berlińskim docentem prywatnym pan dr. 
D uh ring. Człowiek to niezwykłych zdolności, czego do­
wodem, że choć r. 1859 zupełnie zaniewidział, 
od tego czasu trzy napisał dzieła wielkich rozmiarów, 
i to każde z innego działu naukowego i każde przez 
przeciwników nawet uczciwszych uznane za dzieła, ory­
ginalnością pomysłów epokę w odnośnych naukach sta­
nowiące. Pierwszćm z tych dzieł jest „Krytyczna 
historya filozofii,“ drugiem „Krytyczna 
historya ekonomii politycznej,“ — jedyne 
dzieło dotąd wydane, obejmujące całość tej nauki, t. j. 
wszystkie kraje i wszystkie czasy, trzecie „Historya 
zasad mechaniki,“ dzieło uwieńczone nagrodą 
konkursową uniwersytetu getyngskiego. — Ale obok 
wspomnianych przymiotów jest to człowiek uznający w 
nauce takie tylko powagi, które zdaniem jego na to za­
sługują, nie umiejący i nie chcący czołem bić przed po­
wagami ofieyainemi, obok tego bez ogródki wypowiada­
jący swe zdanie, bez względu na to, czy inni ludzie z 
zdaniem tćm się zgodzą łub nie; oprócz tego myśli swe 
motywujący często z pewną szorstkością i zaciętością, 
która zresztą charakteryzuje wszystkich ludzi genialnych 
i prawdziwie kochających prawdę, patrzących na prze­
wrotność lub nikczemność swego otoczenia. Tego ro­
dzaju człowiek niewygodny dla reszty katedr oficyalnćj

dniu, którzy nie mogą przybyć do Etelwaru, aby go po­
żegnać w trumnie. Wystawimy trumnę w którejkolwiek 
kaplicy, przybędą wszyscy i błogo im będzie uronić łzę.

— Piękna myśl! ... — szepnęła Rafaela i podała 
Leonowi rękę.

On zaś miał napełnioną głowę myślami, że tam w 
Wiedniu żyje dziewczyna opuszczona, którćj serce pozbę­
dzie się wielkiego bólu, gdy w skrytości wypłacze się 
nad trumną człowieka, który jćj był ojcem za życia a 
którego duszę poświęciła niebu, aby pozostać wierną w 
miłości.

Leon nikogo nie kochał prócz Liwii.
A Rafaela nie wspomniała o Liwii ani słówkiem 

przez całą tę podróż. Tylko jćj kotkę faworytkę wzięła 
z sobą aż na Helgoland.

ROZDZIAŁ XIII.
Na szczycie piramidy.

— No bratku, Leonie kochany, czy zaczynasz na 
koniec rozpatrywać się w widnokręgu twojego szczęścia? 
Czy jakkolwiek już przychodzisz do świadomości, czćm 
jesteś i czćm będziesz ? Ha, jakże ci się czoło marszczy 1 
Gniewa cię myśl, że ta śmieszna figura, to widmo nie­
spokojne, które zewsząd za drzwi wypychają, że ten że­
lazny Kakadu wie o calem szczęściu twojćm; czyż nie 
tak ? . .. że wniknął w tajemnicę twojego wywyższenia; 
że, chociaż teraz wielkim panem jesteś, on wciąż jeszcze 
śmie mówić ci „ty.“

— Mój stary przyjacielu, chociażbym kiedykolwiek 
był, czćm mnie w tej chwili przezywasz . .. znakomito­
ścią, wielkim i wpływowym panem . .. zepsułbym ci rolę, 
którą przez całe życie odgrywasz, zepsułbym ci ją w ten 
sposob, że jawnie przed całym światem skompromitował­
bym cię, wołając: oto mąż zacny, którego przyjaźń so­
bie cenię, którego osobę i charakter wysoce poważam; 
nie wierzajcie jego masce 1

— Dziękuję ci 1 . .. bardzo dziękuję, żeś mi to po­
wiedział w cztery oczy. O, jakże błogo mi słyszeć to 
z ust twoich 1 Ale odtąd będę się wystrzegał spotkać 
się z tobą gdziebądź na miejscu publicznćm. A to 
jedynie w twoim interesie. Bo gdybyś roztrąbił po 
świecie, żem ja człek rzetelny, a nawet, jak mówisz,

uczoności nieraieckićj, bo co chwila pociąga uznane ofi- 
cyalne powagi przed trybunał uczciwćj ale bezstronnej 
krytyki, nie należąc i nie chcąc należeć do kasty chwa- 
lącćj i ganiącćj jedynie to, co z góry nakazane. Uczci­
wa walka z tego rodzaju człowiekiem nie łatwa, ale cóż 
łatwiejszego, jak tego człowieka przy dzisiejszym ustroju 
uniwersytetów i przy dzisiejszym smutnym stanie kry­
tyki zniszczyć cłiociaż w sposób mnićj uczciwy w oczach 
wielkićj, źle poinformowanćj publiczności. Tego rodzaju 
walka toczy się przeciw Diihringowi od lat kilkunastu. 
Przedewszystkićm człowiek takich zasług w obec nauki 
przez lat 14 nie otrzymuje profesury, lecz ciągle zaj­
muje tylko skromne stanowisko docenta bezpłatnego! 
Dalćj zasadą najściślćj przestrzeganą pomiędzy całą bez 
wyjątku kastą profesorów niemieckich jest albo złośliwie 
przemilczać, albo tćż z wzdryganiem ramion mówić o 
wszystkiem, co napisał, jak się mówi o niedowarzonym 
młodziku, który bez dostatecznego przygotowania rzuca 
się na trudne problemata.

Zarozumiałe półgłówki, które nie splamiły się wy­
daniem jakiegobądź dzieła szerszych rozmiarów, którzy, 
otrzymawszy katedrę uniwersytecką bez własnej zasługi, 
za pomocą protekcyi, sięgającej często nawet do przed­
pokojów jakiego książęcego lub królewskiego pałacu — 
uważają ją jako synekurę, na którćj wolno im za 
wielką zapłatą leniwo - wygodny prowadzić żywot — 
śmią utarte powtarzać frazesy: „Ueber Dühring ist man 
schon hinaus, der Mensch hat wohl manchmal glückliche 
Einfälle, aber er kann ja nichts“ itp. — Zaciętość ta 
idzie tak daleko, że nawet do docentury przy jakimbądź 
uniwersytecie nie chcą przypuścić nikogo, o kim przy­
puszczają, że do zwolenników Dühringa należy. Świeżo 
to tu w Wrocławiu miało miejsce, gdzie młodemu docen­
towi, który obszerne z dziedziny ekonomii politycznćj 
napisał dzieło — choć o dziele samćm z wielką się 
wyrażają pochwałą, bynaj mnićj profesorowie odnośni się 
z tćm nie tają, że dla tego tylko nieprzezwyciężone tru­
dności w przyjęciu go do katedry uniwersyteckiej mu 
robią, że podług dzieła jego przypuścić muszą, że zda­
nia ofieyalnie nakazanego o Dühriagu nie podziela. — 
Walka ta obecnie w nowe weszła stadyum. W jednćm 
z ostatnich dzieł swoich wystąpił Dühring przeciw pro­
fesorowi uniwersytetu berlińskiego Helmholzowi 
z dość ostrą krytyką, w którćm między innemi powiada, 
że Helmholz uważa się za wynalazcę problemu pewnego 
mechanicznego (o równowadze siły), podczas kiedy w 
rzeczywistości jest nim profesor Mayer, i w dziele swóm 
wydanćm r. 1847 ani słówkiem nie wspomina o dziele 
Mayera, wydanćm całe 5 lat wcześniej. Prawda, 
że pośrednio zarzuca Helmholzowi pewnego rodzaju fał­
szerstwo albo przynajmniój nieprawdopodobną dla czło­
wieka uczonego niedbałość. Fakt podany jest jednak 
najzupełnićj zgodny z prawdą i, Dühring, podając go, 
żadnych nie dodaje doń komentarzy. Mimo to iakultet 
filozoficzny uniwersytetu berlińskiego chwyci! się tego 
pozoru, by Dühringa usunąć w ogóle z uniwersytetu. 
Odnośny wniosek zrobiono do ministra oświecenia, który 
— jak ostatnie podają wiadomości — wniosek ten przy­
jął. Tak więc człowiek, jeden z największych dziś ży- 
jących myślicieli — stanowiący rzeczywisty zaszczyt 
Niemiec, pada ofiarą nizkićj zawiści i zawziętości kole­
gów, nie mogących mu wybaczyć wyższości jego i głę­
bokiej myśli, którćj dosięgnąć nie mogą. Akademicy 
berlińscy a za nimi i akademicy innych uniwersytetów 
niemieckich bardzo godne w tćj sprawie zajęli stanowi­
sko. Przedewszystkićm gorące do Dühringa wysłali 
aaresa uznania, zastrzegając sobie dalsze kroki w tćj 
mierze. W odezwie akademików berlińskich do innych 
uniwersytetów niemieckich jest zdanie, na które każdy

mąż zacny, i żem ci dobrym przyjacielem, niktby tego 
o mnie wprawdzie nie uwierzył, ale ciebie obwołanoby 
głupcem. Ale powiedzże mi, na co i po co te zmarszczki 
na czole? Jeśli to znak żałoby po naszym nieboszczyku 
księciu, pojmuję żałobę; z tćm wszystkićm jednak powi­
nieneś użyczyć nieco miejsca także wyrazowi uczucia 
dziękczynnego, ilekroć wspomnisz o nieboszczyku. Ou 
w chwili śmierci otworzył ci świat szeroki.

— Czyżbyś wiedział o liście podyktowanym przezeń 
Rafaeli — o owym liście jego do mnie?

— Wiem o nim.
— I czy sądzisz, że wyzyskam teraz korzyść, którą 

umierający złożył mi w ręce?
—- Cóż to za myśl?
— Wiesz dobrze, co wszystko znieść jestem zdolny. 

Żołądek mój znosi głód, nerwy znoszą przerażenie, skóra 
moja znosi uderzenia, ogień i mróz, duma moja zdolna 
zaparcia się samćj siebie. Mógłbym wybaczyć kobiecie, 
któraby, pokochawszy mię, późnićj oszukała. Ale żeby 
kobieta nazywała mię swoim z innego tytułu, a nie z 
tego, że mię kocha, — z tą myślą nigdybym się nie 
pogodził.

— Czyż obawiasz się, że takby być mogło ?
— Wiem, że tak jest. Książę kochał mnie, a 

córce jego zdaje się, że i tę miłość można wziąć w 
dziedzictwie. Uwielbiała ojca jak półboga, ztąd goto­
wa uczynić ofiarę z samćj siebie dla ostatnićj woli 
jego. Nadto powoduje się po trosze pewnego rodzaju 
zemstą. Często widzimy kojarzące się małżeństwa, 
którym nikt nie dałby wiary, co do których ka­
żdy ze zdumieniem pyta: jakże ta dama mogła sobie 
wybrać tego człowieka na męża? Tylko najbliżsi wie­
dzą, że obrażona duma kobiety zastępuje tu miejsce 
prawdziwćj, szczerćj miłości. Ktoś przeniewierzył się 
kobiecie, porzucił ją, więc musi pokazać wiarołomcy, 
że nie boli jej ta strata, że umie wymazać go z pamięci, 
i bierze sobie za męża kogokolwiek, kto chciał i po­
trafił uchylić przed nią czoła i ugiąć kolana. Zanim 
minie rok żałoby, pewnie i gniew przeminie u Rafaeli, 
wspomnienie ostatnićj woli ojca uwielbianego powoli się 
zatrze, a wtedy i Leon Zarkanyi pójdzie w niepamięć. 
Czekajmy spokojnie końca.

— Proszę cię ... nie wstydzisz ty się? Albo czy 
masz mig za największego w świecie prostaka, że czg-
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bezstronny uczciwy człowiek zgodzić musi: „§ 20 kon- 
stytucyi pruskićj orzeka: — mówi owa odezwa — Na­
uka jest wolną; każdy Prusak ma prawo zdanie swe 
pismem czy słowem wyrazić.“ Akademikom nie wolno 
milczeć, gdy ustawa ta w ten sposób ma być nogami 
deptana. Podnieść głos przeciw tego rodzaju postępo­
waniu jest rzeczą honoru akademików niemieckich. Wy­
pędzenie Diihringa z uniwersytetu byłoby dowodem zu- 
pełnśj niemocy akademików, gdyby czcigodnego swego 
nauczyciela opuszczali w smutnćm położeniu, hańbą 
dla Berlina, który najgodniejszego ze swoich synów, z 
którego dumnym być może, w ten sposób się wypiera, 
plamą dla całych Niemiec, które spokojnie patrzą na to, 
jak nizka zawiść usiłuje złamać siłę ducha, nowe nauce 
wskazującego tory!“ Co akademicy w obec faktu do­
konanego usunięcia zrobią, nie wiadomo nam.

Z teatru wojny.
Z nad Dunaju.

Jeden z dzienników wiedeńskich — sympatyzujący 
z Rosyą — jest dzisiaj w tćm przyjemnćm położeniu, 
iż może zaspokoić ciekawość czytelników co do owego 
„tajnego a doskonałego* 1 planu, o którym z takim wspo­
minał naciskiem wódz naczelny armii tureckiój Abdul 
Kerim pasza w raporcie do sułtana, robiącego mu wyrzut, 
iż nic nie uczynił, jeśli już nie do uniemożliwienia, to 
przynajmniój utrudnienia kolumnom rosyjskim przeprawy 
przez Dunaj. Wódz turecki postanowił wedle powyższćj 
informacyi zezwolić Rosyanom na j e d n y m tylko prze­
prawić się punkcie (Dobrucza nie wchodzi tutaj w ra­
chubę). I rzeczywiście widzimy tćż, że Rosyanie wszę­
dzie, czy to pod Turn-Magurelli, czy Oltenicą, czy pod 
Ruszczukiem, gdzie tylko próbowali przeprawy, zostali 
z znacznemi odparci stratami, że nigdzie, prócz Sistowy, 
nie udało im się przerzucić na prawy brzeg Dunaju 
znaczniejszych kolumn i pobudować mostów. Wódz tu­
recki nie zaniecha i nadal dołożyć wszelkich starań, aby 
nie dopuścić przeprawy na którymbądź innym punkcie. 
Cel, jaki ma na oku Abdul Kerim, jest jasny i zrozu­
miały. Podstawą operacyjną armii rosyjskićj jest Ru­
munia. Jeśli cała armia rosyjska będzie skazaną w ko­
munikowaniu się z swą podstawą operacyjną na jeden 
jedyny tylko punkt Dunaju, jeśli związek będzie mógł 
być tylko utrzymany z pomocą kilku, tuż obok siebie 
znajdujących się mostów, wtedyć położenie tej armii da 
wiele do myślenia. Jedna jeszcze bardzo ważna oko­
liczność powinna koniecznie skłonić Rosyan do przefor­
sowania Dunaju na innych punktach Wiadomą powsze­
chnie jest rzeczą, że armia licząca 300,000 wojska, po­
suwając się jedną kolumną jednym i tym samym traktem 
zajmuje przestrzeń 70 mil, czyli 23 dni marszu. Same 
magazyny takiśj armii z zapasami żywności na dni 10, 
niemniej z zapasami siana i napoju można pomieścić za­
ledwie na 12,000 podwodach, które zajmują 24 mil drogi 
Zredukujmy te liczby, rosyjska bowiem armia operacyj­
na nie przenosi 200,000 ludzi, a będziemy mieli i tak 
ogromne cyfry. Między rzekami Jautrą i Widem nie ma 
dla armii rosyjskiej miejsca do rozwinięcia się, ścieśnio­
ną jest i musi mimo woli szukać nowych przełomów. 
Tymczasem Nikopolis trzyma się dzielnie, a ani tu ani 
na innych punktach nie zanosi się na przeforsowanie 
Dunaju, a choćby pojedyncze oddziały zapędzały się pod 
same Bałkany, głównym siłom nie uda się dokonać na 
jednćj linii marszu zwycięzkiego.

Widzimy przeto, że dla wodza tureckiego teraz do­
piero, po dokonanej pod Sistową przeprawie staje się 
obrona Dunaju niesłychanie ważnóm zadaniem a dotych­
czas przynajmniój podołał mu szczęśliwie Abdul Kerim. 
Jedna to dopiero część planu tureckiego. W uzupełnie­
niu takowego musi wódz turecki unikać starannie wszel­
kiego większego spotkania, nie schodząc z drogi mniej­
szym utarczkom. Unikając stanowczój batalii musi po­
ruszyć wszelkie sprężyny, aby zburzyć mosty rosyjskie 
między Zimnicą i Sistową. Choćby i to mu się nie u- 
dało, zagrozi armii rosyjskićj brak zapasów żywności. Dla 
utrzymania regularnego zaopatrywania armii musi co­
dziennie przebyć przez mosty przynajmniej tysiąc wozów 
i tyleż musi powrócić celem zabrania nowych zapasów. 
Ogromne to zadanie, któremu nie podobna będzie podo­
łać w razie zburzenia lub tylko popsucia mostów, co 
także już się zdarzało. Celem ostatecznym wodza ture­
ckiego jest zmuszenie armii rosyjskićj do powrotu przez 
Dunaj. Może mu się to udać bez stoczenia walnej bi­
twy, jeśli tylko potrafi doprowadzić do ostatecznego kresu 
trudności w zaprowiantowaniu armii nieprzyjacielskićj.

Plan turecki jest prosty i miałby na wypadek,

stujesz mię podobnemi prelekcyami z psychologii? Czyż 
rzeczywiście potrzeba zemsty i goryczy, aby nakłonić 
dziewczynę do oddania ręki Napoleonowi Zarkany’emu 
zamiast Alienorowi Nornenstein? W odwrotnym stó- 
sunku rozumowanie takie i konkluzya taka byłaby słu­
szna i prawdziwa. A doprawdy nie wiem, czy wówczas 
nad trumną matki dama w żałobie nie oczekiwała raczćj 
zjawienia się Leona z słowami pociechy, niż Alienora 
z nerwowćm rozczuleniem. Wysłano nawet telegram do 
Leona — ale nie stanął. Nieobecność jego mylnie 
tłumaczono Zamiast niego zjawił się ów mężczyzna 
malowany, który tyle znaczył, co „dziadek“ w wiście. 
Rozpłakał się jak zły aktor i został przyjęty. A więc 
z przykładem twoim rzecz ma się odwrotnie. Wierzaj 
mi, gdy ci powiem, że Rafaela wówczas już od dawna 
była zakochaua w tobie.

— Ona zdolnażby była kochać ? .. .

— Zależy to od tego, jakićj w kobiecie szukasz 
miłości. Jeśli żądny jesteś miłości kapryśnćj, rozwiozłćj, 
namiętnej, lećże za srebrnowłosą Pompeją; siedzi teraz 
w Paryżu jako wdowa słomiana, mąż nie może przybyć 
do nićj. Jeśli ci potrzeba miłości naiwnej, tkliwćj i 
ckliwój, jeślić trzeba dziewicy dziecinnej, uległej do tego 
stopnia, że mógłbyś z nią robić, co ci się spodoba, że 
byłaby ci zabawką, igraszką, że nie miałaby innego pra- / 
gnienia jak stworzyć ci raj na ziemi — trzymaj że się 
swojćj szwaczki. Rafaela ani do tego ani do owego 
nie stworzona i nie nauczy się być ani taką ani owaką, 
a to ani dla ciebie ani dla samćj siebie. Jeśli atoli 
chciałbyś pozyskać w kobiecie ideał żony, nie towa­
rzyszkę zabaw i igraszek, lecz lepszą połowę samego 
siebie, która stanowczo zażądałaby swojćj cząstki z two­
ich uciążliwości i dolegliwości, która pod nieobecność 
twoją stróżowałaby twoich skarbów najcenniejszych, któ- 
raby w twoim honorze swoją pokładała dumę, która za­
rumieniłaby się za każdym pocałunkiem twoim, sama 
zaś całowałaby ciebie uśpionego w czoło, która, ściska­
jąc cię, czyniłaby to zawsze, jak gdyby była nie żoną, 
lecz wiecznie narzeczoną twoją, która księdzu na spo­
wiedzi mogłaby wyznać to jedno tylko, że kocha męża 
więcćj jeszcze niż dzieci, o czćm on jednak nigdy się 
nie dowie, — jeśli takićj pragnąłbyś kobiety i żony, 
masz ją w Rafaeli.

gdyby Rosyanom nie udała się na kilku jeszcze punk­
tach przeprawa wszelkie widoki powodzenia.

Trudności, — jakie Rosyanie spotykają w kam­
panii naddunajskićj zwracają w Wiedniu uwagę wszy­
stkich dzienników, a nawet i te z nich, które lekcewa­
żyły opór Turków, jak n. p. Fremden blat t, piszą, 
że wojna niestety nie będzie prostym spacerem dla ar­
mii rosyjskićj. Wielce ciekawy jest list, jaki otrzymał 
dziś Fremdenblatt od jednego z swych korespon­
dentów, który zrobił się tłumaczem życzeń i przekonań 
sztabu rosyjskiego. Oto sztab ten przyszedł do przeko­
nania, że armia rosyjska zamiast forsować Bałkan i w 
razie zwycięzkiego nawet powodzenia okupić rezultat 
stratą 50,000 zabitych i rannych, mogłaby przez Serbią 
maszerować sobie swobodnie na Nicz i|Zofią — przez 
coby jeszcze Serbia wcale nie została wciągniętą w akcyą 
wojenną (!?). Chodzi tylko o przyzwolenie Austryi. — 
Sztab rosyjski uważa tę kombinacyą za niezbędną, a car, 
który nie chciałby wielkiego przelewu krwi, bardzo sprzyja 
temu zapatrywaniu. Do tego rosyjskiego p i u m desi- 
d e r i u m dodaje Fremdenblatt uwagę, że Austrya 
w tej sprawie kierować się może tylko swemi interesami, 
a interesa te nie pozwalają, aby widownia wojny prze­
niosła się także na Serbią.

Wedle oficyalnego raportu nadesłanego z Sistowy 
do Paryża, centrum armii rosyjskićj będzie usiłowało 
podać jak najprędzćj rękę lewemu skrzydłu, które zajęło 
Dobruczę aż po Medżidie i które ma opanować Warnę. 
Tajny plan Rosyan polega na zmuszeniu Turków do wal- 
nćj bitwy nim zdołają cofnąć się w góry bałkańskiej 
skoro bowiem usadowią się w tamtejszych wąwozach, 
będą Rosyanie zmuszeni zdobywać je szturmem i sztur­
mem torować sobie drogę do Adryanopola. Główna 
kwatera rosyjska chce uniknąć czegoś podobnego, wojna 
bowiem w tym razie przeciągłaby się bardzo długo. W. 
ks. Mikołaj zapatrujący się zdrowo na położenie, powie­
dział: Nie spieszno nam doznać w Bałkanach tego sa­
mego losu, jaki zgotowały Napoleonowi I góry hiszpań­
skie. Dodać tutaj należy, iż plan naczelnego wodza ar­
mii tureckićj ma polegać, jak zapewniają z źródła do­
brze pouczonego na nękaniu w Bułgaryi wojsk rosyjskich 
i unikaniu stanowczćj batalii. Raport ten donosi dalćj, 
że dotychczas utworzono cztery legiony bułgarskie.

Z Bułgaryi donoszą do Daily News, że większą 
część tego kraju przemieniono w pustynią, ażeby wkra­
czające wojska armii naddunajskićj nie znalazły żywno­
ści. Zboże wszelkie zniszczone, — drzewa owocowe wy­
cięte, łąki skoszone. Turcy są tego przekonania, że woj­
ska rosyjskie nie będą mogły się posuwać naprzód, je­
żeli nie zabiorą z sobą żywności najmniej na trzy tygo­
dnie. Zdaje się jednak, dodaje wyżćj wspomniany kore­
spondent, że wszystkie te wieści są umyślnie rozgłaszane 
przez Turków dla uspokojenia miejscowćj ludności. Mu­
zułmanie prawie wszyscy opuścili Bułgaryą, zostali tylko 
sami Bułgarowie.

5K axyatyckiego teatru wojennego.
Najważniejszym faktem, jaki nam dzisiaj pod azya- 

tycki teatr wojny zapisać należy, jest uwolnienie Karsu 
od oblegających go od dłuższego czasu Rosyan. Po te 
legramie carogrodzkim, któryśmy w dniu wczorajszym z 
zastrzeżeniem podali, nadszedł urzędowy telegram rosyj­
ski, brzmiący jak następuje:

Petersburg, 11 lipca, wieczorem. Urzędowy 
telegram z Aleksandropola z dnia 9 lipca: Jenerał Lo­
ris Melikow otrzymawszy wiadomość, że Mukhtar pasza 
z całą swą armią maszeruje na Kars, zaniechał dalszego 
bombardowania a wysławszy swe działa do Kurukdara i 
Aleksandropola, skoncentrował kawaleryą swą pod Chą- 
dżivali a piechotę pod Saim.

Dalszy telegram biura H i r s c h a z Tyflisu z dnia 
11 lipca donosi co następuje: Cały park oblężniczy ro­
syjski przeniesionym został szczęśliwie do Aleksandro­
pola, ani jedno działo nie dostało się w ręce nieprzy­
jaciela.

O doniosłości całego wypadku rozpisują się obszer­
nie poważne berlińskie dzienniki uważając kampanią w 
Armenii na dłuższy czas za skończoną. Za dalekoby 
nas zawiodło powtarzanie wszystkich tych głosów dzien­
nikarskich, ograniczymy się przeto na ustępie półurzędo- 
wćj Provinz Corr., — która tak się wyraża: „W 
Azyi zmieniła się postać rzeczy tak na niekorzyść Rb- 
syan, jak na ich korzyść nad Dunajem. Siły Turków w 
Azyi przecenili Rosyanie a lekceważąc je zbytnio nie 
wyprowadzili w pole dostatecznćj liczby żołnierza. Ro­
syjscy jenerałowie nadto rozproszyli zbyt swe oddziały 
po szerokich przestrzeniach. Po nieszczęśliwćm uderze­
niu na oszańcowany obóz turecki pod Zewinem, lewe

Leon nie mógł oprzeć się przystępowi sentymental- 
ności.

— Mężczyzna, który dostojeństwo i majątek bierże 
tylko w wianie, który tćm każę opłacić sobie miłość, w 
moich oczach zawsze był przedmiotem szyderstwa, a za­
patrywanie to dzieli ze mną świat cały. Ileż to szyder­
stwa wylaliśmy czasu swego na pewnego człowieka po­
spolitego, który ożenił się z dostojną damą i dla jakie- 
gośkolwiek zrównania się z nią kazał się tytułować od­
tąd jaśnie panem 1 Tytuł ten służył mu za stołek, na 
którym stawał, aby módz pocałować żonę. Jeśli już 
koniecznie mam być słynną w dziejach znakomitością, 
czyż miałbym brać sobie za wzór Anchizesa, który dla 
tego stał się figurą dziejową, że w młodości kochał’ się 
w bogini a w starości nie mógł utrzymać się na nogach?

— Tobie takiego stołka nie potrzeba. Właściwie 
powinienbym nie wypaplać, o czćm dowiesz się dopiero, 
gdy wrócisz, ale wszakże ta tajemnica ciebie obchodzi. 
Będziesz umiał jej dochować. Otóż mój bratku kochany, 
wróciwszy do Budapesztu, będziesz co do stopnia dra­
biny społecznej stał na równi z księżniczką Rafaelą z 
Etelwaru.

Na to parsknął Leon głośnym śmiechem.
— Ha ha ha! Opinia publiczna czyżby mrślała 

zaszczycić mnie tytułem: „a ne mz e t ba'r ój a“? (do­
słownie: baron parodu). Posada ta oddawua obsadzona.

Stary jegomość nieco gniewliwie wzruszył ramionami.
— Nie kpij sobie! Nie mówiłem tćż o żadućj ba­

ronii; mówiłem, że staniesz na równi. Są nagłe 
skoki w heraldyce. Co do ciebie nie zaczną od barona. 
Nie tylko o tćm jest mowa, żeby wynagrodzić ci przy­
sługi w dziedzinie dyplomatycznej, lecz i o tćm, żeby 
mieć korzyść z twoich zdolności. Będziesz mianowany 
żupanem w miejsce zmarłego księcia Maksymiliana Etel- 
warego.

Na te słowa Leon nagle pobladł.
— Żartujesz!
— Z tobą w cztery oczy nigdy. Nominacya twoja 

leży w biurku wygotowana. Nie chcą tylko niczćm 
przeszkadzać pogrzebowi. W ten sposób nagle ujrzysz 
się na tćj samćj wyżynie, z którćj ojciec Rafaeli co do­
piero zstąpił do grobu. Będziesz chorążym koronnym, 
członkiem izby wyższćj, gubernatorem komitatu, innym

skrzydło rosyjskie na wielkie narażonem było niebezpie­
czeństwo i widziało się w końcu zmuszonem do cofnię­
cia się staczając ustawicznie potyczki połączone z wiel- 
kiemi stratami. Część lewego skrzydła przeszła już, 
jak się zdaje granice Rosyi. Turcy natomiast posiłko­
wani świeżemi wojskami posuwają się z wielką armią ku 
Karsowi, aby zmusić Rosyan do odstąpienia od oblęże­
nia. Wiadomości nadchodzące z Petersburga uniewin­
niają cofanie się wszystkich oddziałów rosyjskich tą oko­
licznością, że w obec wielkich sił nieprzyjacielskich, — 
które zbyt lekceważono, armia rosyjska uczuła się za 
słabą. Wydano natychmiast rozporządzenia, aby co ży­
wo wysłać nowe oddziały na azyatycki teatr wojny. N a 
teraz wszystkie owoce tak szczęśliwej 
na pozór kampanii, w Armenii stracone 
został y.“

Szczegółowy pogląd na pewną część wypadków w 
Armenii podaje telegram tureckiego ministra spraw za­
granicznych, przesłany reprezentantom Porty za granicą. 
Telegram ten brzmi:

Pera, 11 lipca. Nieprzyjaciel ścigany przez dy- 
wizyą wysłaną z Bajazydu, wypartym został za granicę. 
Część ta tureckiego państwa wolną jest od Rosyan. Ar­
mia turecka oddalona jest od grauic rosyjskich o kilka 
minut marszu. W potyczkach, jakie zaszły przy ściga­
niu nieprzyjaciela, poniósł on znaczne straty, nasze straty 
są stósunkowo małe. Z jakie 100 Rosyan osaczonych 
zostało w gmachu rządowym w Bajazydzie i zawezwa­
nych do poddania się. Lada chwila należy się spodzie­
wać, że złożą broń. — Wczoraj rano zrobiono z Batum 
rekonesans w góry zajęte przez nieprzyjaciela. Lewe 
skrzydło nieprzyjacielskie przypierało do morza a prawe 
rozłożonćm było u stóp gór Dżibrangiur. Około 5 go­
dziny rozpoczęła się bitwa i zakończyła odwrotem Ro­
syan, którzy stracili 50 ludzi. Rekonesans posiłkowa­
nym był przez fregatę „Moukhbir.“ Batalion rezerwowy 
i batalion wojsk posiłkowych uderzył na Chefketil. — 
Rosyjska piechota i kawalerya w sile około 1000 ludzi, 
parte z jednćj strony przez naszą artyleri ą marynarską, 
a z drugiej strony przez wojsko, które wylądowało, co­
fnąć się musiały z wielkiemi stratami. Znajdujące się 
w Chefketil zapasy drzewa i magazyn żywności zapa­
lone zostały ogniem z dział naszćj fregaty i wieczorem 
stały w płomieniach. Tureckie wojska zwycięzkie wró­
ciły wieczorem do swego obozu.

Telegram biura Reutera donosi z Erzerum pod 
dniem 10 lipca, co następuje:

Izmaił pasza zajął wzgórza okalające Bajazyd z od­
działem prawego tureckiego skrzydła. Tureckie pikiety 
zabiły 6 kozaków, którzy w nocy zeszli po wodę do 
rzeki, i schwytały 4.

Petersburg, 11 lipca1 wieczorem. Urzędowy 
telegram z Aleksandropola z dnia 9 lipca donosi, co na­
stępuje :

Kolumna jenerała Tergukasowa, maszerująca z Da- 
jor do Surp-Ahannes, wzięła pod swoją opiekę kilka ty­
sięcy chrześcian, którzy uciekli z doliny Alaszkertu przed 
okrucieństwami baszibuzuków i Kurdów. Tym sposobem 
marsz kolumny wstrzymanym został i turecka piechota 
mogła uderzyć na tylną straż rosyjską. Tergukasow 
skierował następnie marsz swój na Igdyr, gdzie stanął 
w dniu 5 lipca a 3 lipca pomaszerował znowu ku Ba- 
jazydowi.

Z powyższego telegramu widoczna, iż jenerał Ter 
gukasow, cofając się przed nacierającymi Turkami, wy­
partym został w granice rosyjskie do Igdyr, zkąd trak­
tem prowadzącym z Aleksandropola przez Igdyr do Ba­
jazydu zamierzał pójść ponownie na odsiecz tćj twierdzy. 
Dni najbliższe okażą, o ile się plan ten powiódł.

5K Czarnogóry i llbanii.
Pester Lloyd ogłasza bardzo ciekawą kore- 

spondencyą, której autor dowodzi faktami, jakiego to ro­
dzaju bły owe sławne zwycięztwa, odniesione przez 
Czarnogórców nad Turkami. Pomijając znane szczegóły, 
podajemy dziś z wspomnianćj korespondencyi tylko to, 
co się odnosi do wewnętrznego położenia Czarnogóry.

Kiedy — pyta się wspomniany korespondent — u- 
przątną Czarnogórcy stosy trupów, które zapełniają ich 
doliny i kotliny i naokoło szerzą nieprzyjemne, zabójcze 
wyziewy? Już teraz panuje tu tyfus i to nie tylko w 
skutek nędzy, na jaką byli wystawieni pozostali w domu 
starcy, chorzy i dzieci, ale głównie w skutek rozszerza­
jących się wyziewów w około pobojowisk. Sam sposób, 
w jaki tu grzebią trupy, sprzeciwia się względom sa­
nitarnym. Kilka garstek ziemi i kamieni wystarczą na 
pogrzebanie trupa. Trupom tureckim nawet tego od­
mawiają Czarnogórcy, pozostawiając je niepogrzebane na 
pobojowisku na łup orłom i lisom. W skutek tego cała 
dolina nad Zetą jest przepełniona trującemi wyziewami. 
Dolina Zety ku Spużowi uchodzi za najurodzajniejszą

magnatem jak jest książę Alienor, Pracz z Nornensteinu 
na Nornensteinie pan, a bez Nornensteinu.

— Ty mnie na prawdę przestraszasz. Ja żupanem! 
w tym samym komitacie, który dotychczas powierzony 
był kierownictwu księcia Etelwarego, jednego z pier­
wszych dynastów węgierskich, —■ najrozsądniejszćj 
głowy, — najszlachetniejszego serca — stworzonego 
na stróża spraw publicznych! — Więc ja miałbym 
być jego następcą, jak podły świstek papieru nastąpił po 
starćm dobrćm srebrze w pieniądzach! Ja, który w 
tym samym komitacie byłem sędzią a nawet na tej po­
sadzie na nic się nie przydałem; ja, arlekin na całą oko­
licę, przodownik w tańcach na wszystkich balach — ztąd 
sławny a zresztą z niczego i niczćm więcćj nie będący! 
Ja, bez doświadczenia, bez zasług, bez mienia, bez po­
wagi 1 Ja, siadając na kongregracyach komitatowych na 
krześle prezydyałnćm, miałżebym wmawiać w ludzi, żem 
żupanl? Czyż kraj nasz tak już ubogi w duchu, że 
kolej na mnie przychodzi?

— Sunt, qui te neąuiter humiliant; 
ale inni inaczej oceniają twoje zdolności i ćąłąj w ogóle 
wartość twoją. )

Leon zaledwie dosłyszał, co w tej chwili jnówił że­
lazny kakadu; uniósłszy się bowiem, tak bez przerwy 

/mówił dalej:
— Ja mam prezydować w sali, w którćj naokoło 

stołu zielonego zasiadają patryoci doświadczeni, którzy 
za dawnych lepszych czasów przez długie lata posłowali 
na sejmie — pułkownicy honwedów i wielce zamożni 
królikowie; — w sali, którćj próg nawet włościanin za­
możny przestępuje z dumą bramina! — Ja, który z pa­
rasolem w ręku jak lada mieszczuch biegam po ulicach, 
ja miałżebym pokusić się o przewodniczenie takiemu ze­
braniu, które tylko mąż taki, jak nieboszczyk książę, 
patryarcha prawdziwy, umiał utrzymać w karbach 1 — 
Mam przyjmować tytuł „magnificencyi“, nie śmiąc nigdy 
nakazywać czegośkolwiek, bo i tak niktby mnie nie 
słuchał! Ą gdy po kongregacyi moi podwładni głośno 
rozkażą zajeżdżać swoim czwórkom i piątkom, ja miał­
żebym słuchać szyderczego wołania: „Janoszu, podaj 
kalosze Jego Magnificencyi!“ Dotychczas publiczność 
zwyczajna tego, że żupan po kongregacyi zapraszał 
wszystkich członków na obiad galowy; nawet najosta- 
tniejszy kortez wyborczy opływał w wino tak, że pić

okolicę Czarnogóry. Obecnie, krótko przed żniwan 
większa część doliny została zupełnie spustoszoną. 
kurudzy, ziemniaków, tytuniu i winogron nie będą j .K 
Czarnogórcy wcale sprzątali. Za to — co prawda | ys 
przyszli Czarnogórcy w posiadanie znacznój ilości broi • 
i mundurów, które nie mają rzeczywistćj wartości, 1$ 1 s, 
jedynie jako trofea do parady mogą być użyte, ale zya 
ten jest niczćm w porównaniu ze stratami zadanemi 
tej walce Czarnogórze. Być może, że Suleiman pas$ 
podejmując tę krwawą a prawie nierozumną wypraw, 
miał jedynie na celu spustoszenie doliny Zety i skarceni 
tym sposobem butnego wasala i to nawet za cenę p( 
święcenia części swej armii. Jeśli tak jest, to wypraw od 
swą osiągnął zamierzony cel. Suleiman pasza rozbił zi zjei 
pełnie armią czarnogórską, zaprowiantował Spuż i Nij t; 
sicz i zabezpieczył Turkom posiadanie tych twierdz, jrg 
ostatecznie zadał mieszkańcom gór takie straty, jakie e 
im nie zdołał zadać Omar pasza przed 25 laty. I| 1 s 
Czarnogórców zginęło w walkach w wąwozie Duga, ni rze 
wiem jeszcze, ale polegli byli najlepszymi żołnierzani rut 
Liczba rannych zaś jest tak wielką, że utrzymanie tr 
pielęgnowanie ich przechodzi siły ubogiego kraju. O ¡|zaj' 
się przekonałem w Cetynii, Czarnogórcy nie mogą ja a t 
wcale o tćm myśleć, aby zejść na równinę podgorzyck ydi 
i odważyć się na walkę w otwartćm polu. Zresztą festr; 
Mikołaj ma teraz inne kłopoty — a niezgoda w włnynj 
snym jego obozie, zwłaszcza z najbliższymi krewnymi-«a 
przysparza mu również nie mało trudności. Korespój yri 
dent Pester Lloyda tłumaczy w końcu zagadkjó : 
dla czego Turcy zrezygnowali z okupacyi Czarnogóry loii 
„Turcya nie może użyć znacznych sił na okupacyą krągłą 
ju, który nie może wyżywić własnych mieszkańców -tr 
zwłaszcza, że z powodu nader utrudnionej komunikacyyrl 
zaopatrzenie tćj armii w żywność jest prawie niemożliwy] 
wćm, zresztą Turcya nie widzi potrzeby trzymania , 
pogotowiu znacznych sił zbrojnych w obec nieprzyjaciel n < 
zupełnie złamanego, który czuje się szczęśliwym, że mo noi 
że spocząć. Turcya nie może dalćj zostawiać tysięd ine 
dzielnych żołnierzy na pastwę tyfusu i głodu, podcza’r 
gdy ich tak bardzo potrzebuje przeciw daleko potężnię esp 
szemu nieprzyjacielowi. Forty naokoło nad granicą i n 
dobrze obsadzone i zaprowiantowane i to jest rezultatei zą< 
wyprawy Suleimana paszy; Mehamed Ali pasza stoi na 
swym korpusem na straży na wschodnim brzegu gniazdiah 
tych sokołów czarnogórskich, których skrzydła i szponfak 
ubezwładnione; reszta wojska wyrusza tam, gdzie pwyl 
wdziwe niebezpieczeństwo wymaga jego obecności. Talerz 
jest dzisiejsza sytuacya Czarnogóry.“ ne

1CZ

Z Serbii. lać
Daily Telegram otrzymał następującą depeszę o pe: 

swojego korespondenta wiedeńskiego pod d. 11 bm.: Dzisis itą 
telegrafują mi z Białogrodu, iżstósunki między w. Portą 5t 
Serbią coraz bardzićj się naprężają. Naciśnięta przell 
Rosyą i pod pozorem, że koncentracya wojsk tureckie Toż 
pod Niczem budzi obawy wtargnięcia wojsk tych do Serbiz t 
prosiła Serbia W. Portę, by cofnęła je z nad granic; kw 
W. Porcie jednak znanem jest doskonale źródło tyc dle 
demonstracyi, dla tego też odpowiedziała, iż Serbii ni tor 
grozi żadne ze strony tych wojsk niebezpieczeństw« wn 
Wojsko stojące w Niczu załogą, ograniczy się na defetjąc 
sywie i da poniekąd rękojmią utrzymania porządku, lina! 
obec ponownych zapewnień W. Porty gotowe są wcalbgi 
nieusprawiedliwione obawy Serbii tylko obudzić poderze 
nie, że Serbia zamierza dzisiaj taką samą odegrać roi he 
co przed wojną sersbsko-turecką, którą wywołała jedysie 
nie skargami o gromadzeniu wojsk tureckich na graniesią 
serbskiej. Postawa rządu serbskiego, jest dowodem, ja nil 
mało jeno należy przypisywać wartości do oświadczę ni, jal 
cara rosyjskiego względem Serbii.“ du

Wiedeński Tagblatt odbiera z Kładowy nastgdz 
pujący telegram: Wedle wiarogodnych doniesień skup 
czyna nie jest bynajmniej skłonna do popierania serbiżo 
sko-rumuńskiego przymierza. Skupczyna chqnu 
jedynie układać się z Rosyą nie zaś z Rumunią. Serbii 
zbroi się dalej, weźmie atoli udział w akcyi dopićro p 
pierwszej szczęśliwej dla Rosyan batalii.

Z Białogrodu natomiast zaprzeczają wszelkim pogłi 
skom o mobilizacyi, koncentracyi i marszach armii serbj jj£ 
skiój, niemnićj o bliskićj z jćj strony akcyi i kooperac; w, 
z Rumunią. Od zawarcia pokoju z Turcyą, Serbia n 
zmobilizowała ani jednego batalionu — piszą do P o je 
Corr. Stan czynny armii serbskićj wynosi zaledwi 
24,000 ludzi, i na ich to utrzymanie ma jedynie skup ja 
czyna obmyślić środki. Minister wojny ma w pogotowi Ju, 
kadry i broń na 70,000 żołnierzy. Ani Risticz ai 
książę Milan nie wie czy przyjdzie do uruchomienia, p( p 
stawa bowiem Serbii będzie zawisła od wypadków n 1 
teatrze wojennym stykającym się z jćj granicami.

Do Pol. Correspondenz telegrafują wreszc 
z Paryża:

już nie mogąc, w cholewie zabierał butelkę szampana d 
domu; na obiadach tych sypały się toasty gradem, ż 
tuzin dzienników nie wydołało powtórzyć wszystkie

li:

przemówień; — ja zaś miałżebym ukłonem pożegni el
stmoich gości i czmychnąć przed nimi? Albo czyż mia 

bym postępować inaczej? Miałżebym kroczyćnapuszoi n
i odgrywać rolę wielkiego pana stósownie do kostyum 
żupańskiego, aby mi po za plecami mówiono, że mi) w 
szampan i cygara wyborne, szkoda tylko, że pieniądz w 
na nie pożyczane od Lewka Jelenia za procentem po st j£ 
od stal? Takież to losy miałyżby mi być przezna 
czone? n

— Ńie chciałem ci przerywać, obawiając się, ź żi 
wtedy właśnie wypadłbyś z klubów do reszty. Czasy u 
o których mówisz, to tempi passati, mój prżyja k 
cielu kochany! Komitat nie jest już dziś owym komita n 
tern, którym był za czasów dawniejszych; kongregacy n 
dzisiejsze nie są kongregacyami dawnemi, żupan nie je: d 
już żupanem takim, jakim był przed laty. Żupan dz k 
siejszy jest urzędnikiem, biurokratą, na którym ciąż w 
mnóstwo pracy; minęły czasy parady. Zamiast świi 
tnych peroracyi czeka każdego praca prozaiczna, a ki 
żdy oceniany jest wedle tego, jak tę pracę wykonywa,
nin ,i In st t 1 - - I-  • ~ 1-nie wedle tego, 
czy tćż

czy zajeżdża czwórką lub piątk

zalecał się Jewie, 
jeździł na cholewie, 
a boso go znać.

Posada żupana jest dziś urzędem bardzo uciążliwym, 
świetnym, ale tern ważniejszym. Dla tego tćż tobie 
powierzono. Przyjm ją tylko spokojnie. Pensya w 
nosi tyle, że można przyzwoicie się utrzymać; ale trzel 
też rzetelnie na nią zapracować. Zresztą — wszystkie 
wypaplać nie mogę — ale tyle powiedzieć ci mogę, 
na dostojnćj posadzie swćj nie będziesz Johanni 
sine terra (Janem bez ziemi).

Leon na te słowa stanął jak w płomieniach.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

------- --------------------
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Vi«5 Usiłowania Serbii, zaciągnięcia pożyczki w Paryżu 
Ku kwocie 12 milionów fr. spełzły na niczém. Ajent 

h 1 rbski, któremu poruczono przeprowadzenie odnośnych 
la ' Jadów udał się do Londynu. Gdyby misya jego i tu- 
br°'j się nie udała, pospieszy w tym samym celu do Am-

Mnlamu a następnie do Berlina.
zys ■ ........ni

mi -—

5 NIEMCY.
’cen
g pt # Berlin, 12 lipca. Zakaz alzackiego dziennika 
)ra\ B d u s t r i e 1 Alsacien dotąd jeszcze pokutuje po 
ił zt ziennikach. — Vossische Zeitung otrzymuje 
Nit tym względzie następującą, korespondencyą z Stras- 

Iz ur^a ; „Gdy biuro telegraficzne rozniosło po świe- 
akit je ° wiadomość o zakazie dziennika Industriel 

¡I Isa cień, mówiłem o częstych ostrzeżeniach, które 
„irzeslano dziennikowi a które nie odniosły żadnego 

zamcutku. Dowiadywałem się przeto u właściciela Indu- 
inie triel Alsacien p. Zorn w Mulhouze, jakiego ro- 
0 ¡baju byłyby te ostrzeżenia. P. Zoin odpowiedział mi 
I jua to: „Przed rozporządzeniem zakazującćm dalszego 
5yck ydawania mego dziennika nie otrzymałem żadnych 
ą k strzeżeń ani półurzędowych ani urzędowych. Raz je- 
włayny tylko przed może dwoma miesiącami zwrócił mi 

mi-wagę asesor powiatowy na niewłaściwe zdaniem jego 
spotyrażenie Odyssée, użyte w artykułach z okoliczno- 
adkiei podróży cesarza. To było wszystko, co doszło uszów 
•gómoich-“ P. Zorn powiadał mi dalej, że zabroniono mu 
°kragłaszać w Moulhouze dekretu zakazującego Indu- 
w-triel Alsacien i podyktowano mu tylko krótki 
kacjyrkularz, który miał z powodu zakazu dziennika przesłać 
aożliwym abonentom.“
iia | Podane przez rząd motywa uzasadniające zakaz 
iciel ndustriel Alsacien nie znajdują wiary w lu- 

moności alzackićj a dowodem téj niewiary są różne kom- 
sięc linacye, jakie w téj mierze obiegają z ust do ust. — 
dcz^rankfurter Z tg. np. drukuje między innemi ko- 
żnięespondepcyą z Strasburga téj treści: „Sprawa zakazu 
ą industriel Alsacien ciągle tu jeszcze na po- 
:ateiządku dziennym. — Ponieważ mało kto chce dać 
toi ńarę temu, — aby niewinuy list Anglika — za- 
iazdialającego się do ligi pokoju — miał spowodować 
;pon ak ostry i tak w wysokim stopniu obrażający większość 

pra wykształconych Alzatów środek, prżeto publiczność szuka 
Tak irzyczyn głębszych i przypisuje rządowi motywa, o które 

lie moglibyśmy pomawiać tutejszéj administracyi, mimo 
icznych skarg na nią. Nie sądzimy, aby rząd mógł się 
lać powodować takiemi motywami, lubo dziwnym zbie- 

zęojiem okoliczności zakaz Industriel Alsacien na- 
zisii stąpił w tym samym dniu, w którym urzędowy dziennik 
rtą Strassburger Ztg. miał do płacenia weksel na 
prze ll tysięcy marek. Ze rządowi znaném było smutne po- 
ckic łożenie finansowe S t r a s s b u r g e r Ztg., widoczna już 
erbiz tego, iż naczelny prezes płatną na ' dniu 1 lipca ratę 
mickwartalną subwencyjną w ilości 4000 marek, która we- 
tyc dle układu miała być przeznaczoną na płace dla redak- 

i ni torów, nie kazał wypłacić redakcyi dziennika, lecz głó- 
stwiwnemu jego wierzycielowi. Urzędowy dziennik nie ma- 
.efet jący jakoś szczęścia, podają obecnie na sprzedaż różnym 

I'nakładcom i do jesieni pewno czwartego już nakładcę 
wcal będzie miała S t r a s s b u r g e r Z t g?‘
[erze Wedle informacyi Koln. Ztg. «jazd cesarza Wil- 

rolkelma z cesarzem austryackim ma nastąpić w dniu 8 
jedysierpnia. Zjazd ten miał nastąpić już w bieżącym mie- 
anicsiącu w Salzburgu, jak to różne donosiły dzienniki lecz 

jalnie przyszedł do skutku, bo nie był wcale, zamierzonym, 
ze nil jak się później okazało. Czy istotnie zjazd nastąpi, tru­

dno obecnie przesądzać, bo bieg wypadków na Wscho-
lastędzie może go wywołać, albo też uniemożebnić. 
skup Wedle zestawień ministerstwa wojny z umarłych 
irb żołnierzy 12 i 13 korpusu, przypada/ ósma czść na sa­
che mobójców.

Słychać, że rząd nakazał prefektom, aby żadnych 
już nie dozwalali zebrań robotników, a prócz tego mó­
wią, że loże wajnnmularskie w Lugdunie, Chambéry, 
Grenoble, Vienne/ Avignon, Arles, Nimes, Montpellier, 
Marsylii i Tulońie niebawem mają być zamknięte.

P F R A N C Y A,
# Paryż, 11 lipca. Figayo ogłosił już listę 

kandydatów do krzeseł poselskich przyszłej izby deputo­
wanych, którą ułożył podobno minister spraw wewnę- 

trznych p. de Fourtou. Czy na lifetę tę zgodzili się ko­
ledzy jego w ministerstwie, nie wiadomo; w każdym je- 

'j dnak razie protestują już przeciw nićj tak orleanistowskie 
lP jak legitymistowskie organa, zarzucając jéj, że zanadto 
' Uwzględnia bonapartystów. Ale i bouapartyści nie zgo- 
1 dzili się jeszcze na tę listę; oczekują bowiem powrotu 
,( p. Rouher z Chiselhurst, gdzie ostateczne mają być po- 
" wzięte postanowienia co do spraw wyborczych, poezém 

dopiéro ostatnie w tym względzie powiedzą słowo. Bar­
dzo prawdopodobną jednak już teraz jest rzeczą, że przy 
nadchodzących wyborach rozłączą się zupełnie od roja- 
listów, orleanistów i klerykałów, i że we wszystkich o- 
kręgach wyborczych własnych swoich postawią kandyda­
tów. Jeden z korespondentów Kölnische Ztg. do­
wiaduje się też z dobrze poinformowanego źródła, — że 
ekscesarzewicz, którego uwagę zwrócono na niebezpieczeń­
stwo, jakieby dlań wyniknąć mogło z wspólnego działa­
nia z rojalistami i klerykałami, żąda podobno, aby bo- 
napartyści przy nadchodzących wyborach rozwijali otwarcie 
własny swój sztandar, oświadczali się jednak zarazem za 

' władzą marszałka Mac Mahona do r. 1880 trwać ma­
li jącą.

Jeden natomiast z najgłówniejszych organów legity 
mistów, wychodząca w Lugdunie Décentralisation,

i żąda, aby bonapartystów przy wyborach zupełnie na bok 
! usuwano i wszędzie takich tylko stawiano kandydatów,
* którzy są otwartymi zwolennikami hr. Chamborda Stron- 
1 nictwo nareszcie klerykalne utworzyło tu katolicki ko­
ił mitet centralny, na którego czele stoją, jak France 

donosi, biskup Dupanloup i jenerał Jezuitów Beckx, a 
który ma dla wszystkich komitetów katolickich, na pro- 
wincyi już utworzonych lub utworzyć się jeszcze mają­
cych, być rodzajem biura informacyjnego.

Aby w takich okolicznościach wybory mogły wypaść
na korzyść rządu, rzeczą jest nieprawdopodobną, i p 
Fourtou sam podobno temu nie wierzy i na to nie liczy 
Mimo to wszakże idzie daléj odważnie po dotychczasowej 
drodze, z czego powszechnie wnoszą, że sądzi, że i wten­
czas pozostanie panem położenia, jeżeli kraj 400 zamiast 
dotychczasowych 363 republikańskich wybierze deputo­
wanych.

P. Grévy, marszałek rozwiązanćj izby deputowa­
nych, wezwał w osobném piśmie wyborców, aby wybrali 
znowu 363 deputowanych republikańskich. ......................

Journal des Débats ogłasza okólnik, jaki mi 
nister oświecenia pod dniem 1 czerwca wystósował do 
prefektów, wzywając ich, aby czuwali nad nauczyciela.’ 
mi, inspektorami szkolnymi itp. i donosili mu o ich poli 
tyczném zachowaniu się. Tymczasem zezwoliła już rada 
gabinetowa wedle Liberté na złożenie z urzędów 6 
rektorów i 12 inspektorów akademii — prócz tego ma 
jeszcze 40 urzędników być usuniętych z służby. France 
ogłasza wspomniony już przez nas okólnik p. de Fourtou, 
w którym zaleca prefektom, podprefektom itd., aby nie 
tylko podczas uroczystości lecz zawsze, kiedy występują 
publicznie, ubierali się w mundur urzędowy.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolfla.)

Petersburg, 13 lipca. Tęrgukasow, który miał 
kapitulować wedle doniesień tureckich, przyszedł na od­
siecz Bajazydowi, pobił Turków i zabrał im 4 działa.

Londyn, 13 lipca. Biuro Reutera donosi 
z Skutari, że angielski konsul udał się do Cetynii, aby 
doprowadzić do skutku pokój pomiędzy Czarnogórą a 
Turcyą. — Z Erzerum donoszą, że Ismail pasza połączył 
się z Faikiem paszą pod Thoparis. Ponieważ w Bagda­
dzie dżuma ustała, wyruszył tameczny korpus ochotników 
przez Moszul ku Erzerum. — Z Warny telegrafują, że 
turecka Legata ¡bombardowała Simferopol a reszta 
okrętów tureckich popłynęła do Sebastopola.

Carogród, 13 lipca. Depesza Mukhtara paszy 
z 11 lipca donosi, że w dniu tym opuścił nieprzyjaciel 
obóz pod Karsem i cofnął się do Cheipakil, Karrayal i 
Kedikdire Turcy zajęli obóz rosyjski. Turecka dywi- 
zya z Bajazydu obsadziła Ekdir na granicy rosyjskićj. 
Dowódzcy tureccy z Sistowy, Tirnowy i Buanbazaru po­
wołani zostali do Carogrodu i mają być stawieni przed 
sąd wojenny.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 13 lipca.

— * Do tutejszego dyrektoryum policyjnego przypro­
wadzono onegdajszej nocy o 12 godzinie dziecko trzechletnie, 
które się zabłąkało Rodziców dotąd nie wyśledzono.

— * Chłopczyk dziesięcioletni, ubrany tylko w koszulę, 
przybliżył się dnia onegdajszego przed południem do komina 
kuchennego w pomieszkaniu przy Kąpielnej ulicy. Ponieważ 
drzwi kuchni były otwarte, przeto buchnął płomień w skutek 
nagle powstałego przeciągu z komina i zapalił koszulę chłopca. 
Ńa krzyk jego przybiegli lokatorewie z pomocą i ugasili pa­
lącą się koszulę, chłoczyak jednak znacznie był poparzony.

— * Nauczycielowi wyższemu tutejszej miejskiej szko­
ły realnej p. dr. Magenerowi nadany podobno został tytuł 
profesora.

— Wedle obwieszczenia tutejszej król, kasy powiatowej 
„ dnia 10 mb., zamieszczonego w części inseratowej dzisiejszego 
Dziennika, sprzedaną zostanie przez licytacyą najwięcej 
dającemu na podwórzu dominialnem w Naramowicab dnia 
16 mb. o 9 godzinie przed południem krowa 5-letnia z łęgu 
noteckiego.

_ * Dotychczasowy właściciel teatru salonowego przy
Dominikańskiej ulicy p. Heilbronn zadzierzawił od 1 paź­
dziernika rb. teatr w ogrodzie ludowym.

— * Podczas kiedy wyrobnik Banaszek zajęty był dnia 
onegdajszego wraz z żoną swoją na polu pod Jerzycami ko­
szeniom i wiązaniem zboża, tkniętą została nagle ku wieczoro­
wi żona paraliżem i upadła bez życia. Wszelkie środki ratun­
ku, użyte natychmiast, były bezskuteczne.

— * Nauczyciel p. Ignacy Jażdżewski w Niegolewie 
obchodził dnia 10 bm pięćdziesięcioletni jubileusz urzędowania 
swego nauczycielskiego, i o odprawieniu mszy św. w kaplicy 
pp. Niegolewskich przez proboszcza bukowskiego ks Akosze- 
wskiego, — po rozmaitych przemowach w lokalu szkolnym, do 
którego się zebrani na obchód jubileuszowy koledzy jubilata i 
inni goście udali, po odśpiewaniu pieśni, wręczył nauczyciel 
Kordziński z Buku jubilatowi w imieniu kolegów srebrny zega­
rek i srebrny serwis, patron zaś szkoły p. Z. Niegolewski śród 
serdecznych życzeń V/s tuzina srebrnych noży, widelcy i łyżek. 
Następnie wyprawiono jeszcze na cześć jubilata ucztę.

* Minister spraw wewnętrznych zwrócił uwagę na­
czelnych prezesów na to, że wedle ordynacyi prowineyalnei z 
dnia 29 czerwca 1875 w miejsce regencyi obwodowej naczelny, 
prezes stanowi o sposobie ogłaszania rozporządzeń władz lokal­
nych i powiatowych, jako też o formie, od zachowania której 
ważność rozporządzeń zależy.

— * Od zarządu Kasy oszczędności i pożyczki w Mi­
łosławiu, zapisanej Spółki, za czas od 1 stycznia do 30 czer­
wca 1877 odbieramy następujące sprawozdanie:

I. Przychód.
Majątek Spółki (fundusz żelazny) . .
Udział członków . ,. . . • • • • , • •

61,385
Procent od wziętych na weksle pożyczek 
Zwrot pożyczek wziętych na weksle ■ .
Złożone depozyta i oszczędności . . . .
Nabyte przez Towarzystwo pożyczki . .
Zwrot kosztów administracyjnych . . .

Razem
II. Rozchód.

dzy relsami. Co najdziwniejsze, że człowiek ten nie poniósł 
najmniejszego szwanku. Łoskot nie zbudził go nawet i w a- 
śnse to go zbawiło. Lada poruszenie się spowodowałoby zmia­
żdżenie ciała. ..

_ * Wystawa byronowska. W londyńskiem A i ber t-
1U11 otwarto niediwno wystawę pamiątek po wielkim poecie 
Byronie na której oglądać można także autografy tegoż, oraz 
pgsje.ta pomnika, który ma być Byronowi wzniesionym w

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 14 lipca Bona­
wentury; w kalendarzu słowiańskim Dobrogosta.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 54, zachód o godzinie
8 minut 16. _ . , x .

Dnia 14 lipca 1330 wycięcie Raciąża przez Krzyżaków.
1508 pobicie Moskwy pod Orszą. — 1831 bitwa pod Mińskiem.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Na polu nauk ścisłych dwa ciała naukowe chlubnie 

z sobą rywalizują: Akademia umiejętność iw K r a -
ko w ie i Towarzystwo nauk ścisłych w Paryżu.
Owoce swych prac ogłaszają obadwa w swych specyalnych pu- 
blikacyach: Akademia krakowska w Pamiętuiku wy­
działu matematyczno-przyrodniczego, .towa­
rzystwo zaś piryzkie w swym-r a m i ę t n i k u towarzy­
stwa nauk ścisłych w Paryżu, którego tom IX świeżo 
wyszedł z druku. W tomie tym, wydanym w Paryżu m 4-to a 
ozdobionym 75 drzeworytami. 11 tablicami litograficznemi i 2 
miedziorytami, zawarte są na 50 arkuszach druku następujące
l,,ac®l-) prze(jmowa) podpisana przez A. Prażmowskiego, z któ 
rój się dowiadujemy, iż tak niniejszy jak i poprzednie tomy 
Pami.ętn ika, równie jak wszystkie naukowe pubbkacye io- 
warzy s.fcwa nauk ścisłych wychodzą kosztem prezesa T.ow&rzy- 
stwa a właściciela Biblioteki kórnickiej hr. J a n a D z i a ł y ń-
*7**2^ Patologia ryb czyli krótki rys n a u ki o 
chorobach i potworach rybich, ozdobiony 11 tabli- 
cy.bdi litograficznemi, przez Michała Oirdwoynia, zna 
nego w świecie naukowym ze znakomitego dzieła drukowanego 
pierwotnie także w Pamiętniku, ogłoszonego następnie w oso- 
bnem wydaniu przez p. Żupańskiego i przetłumaczonego na 
język francuzki i angielski tj. Anatomii p s z c z o ł y.^ Nad­
mienić przy tern należy, że niniejsza rozprawa o patologu ryb 
jest tylko częścią obszerniejszej pracy pod tytułem: „P os tę- 
powa hodowla ryb, należących do rodziny ło­
sosiowatych.“ Autor odbywał szczegółowe studya w naj­
celniejszych zakładach rybnych w Europie, mianowicie w An­
glii, — możemy się przeto spodziewać, że dzieło jego odda zna­
komite przysługi hodowli ryb i przez pobudzenie do postępu 
w tej gałęzi gospodarstwa przyczyni się do podniesienia boga­
ctwa narodowego. , . .

3) Nowy sposób kreślenia krzywej ciśnień 
w sklepieniach, opracowany na zasadach statyki wykreśl- 
nćj przez Mieczysława Szystowskieg o.

4) 0 poteneyale sprężystości przez Włady­
sława Gosiewskiego.

5 5) O prawie Mario tte’a przez tegoż.
6) Sposób ścisły obliczania objętości wy­

kopów i nasypów przez Lucyana Wojciecho­
wskiego.

7) Ohypotezaeh, które służą za podstawę 
geometryi, rozprawa B. Riemanna, przetłumaczona i 
objaśniona przez S. Dicksteina i W. Gosiewskiego.

8) Sposób praktyczny budowy murów opo­
rowych przez K. Brandta, autora dzieła wydanego w ze­
szłym roku nakładem hr. Działyńskiego pod tytułem: 
„Wykład wytrzymałości materyałó w.“

9) Teorya mechaniczna ciepła przez Jana 
Sniechows kiego

10) Materyały do słownictwa naukowego
polskiego. . ,

W końcu umieszczony jest spis członków towarzystwa 
Między nimi najmniej jest Wielkopolan, w całej zaś dotychcza­
sowej 9-tomowej seryi Pamiętnika nie ma ani jednej rozprawmy 
napisanej przez Wielkopolanina. Nauki ścisłe snąć u nas nie 
kwitną, — ale czy lepiej jest z innemi gałęziami umiejętności. 
Zużywamy wszystkie siły w walce z obcymi i ze swymi a 
inter arma silent musae.

2 wygrane po 15,000 m. na nr. 7060, 85,159.
1 wygrana 6000 m. na nr. 51,507
2 wygrane po 3000 m. na nr. lo,944, o0,592.
1 wygrana 1800 m. na nr. 19,344. 04975 99 005
o wygranych po 900 marek na nr. 20,271, 24,2 , , ,

33,936,47,402, 69,236.
15 wvnranvch no 300 m. na nr. 2762, 3657, 12,614,33,518, 33^851, y35,059, 39,546, 42,501, 44,675, 50,130, 53,625, 

59 063, 69,395,- 78,677.
Berlin, UJlipca 1877.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 13 lipca.
Stan powietrza: piękny.
Żyto: stale. ...
Cena wypowiedzialna —Wypowiedziano —e»- na 

lipiec 158.— , lipiec-sierpień 157.—, sierpień-v..-’'tueń 15b.—, 
wrzesień-pażdziernik —, jesień 156.

Okowita: spok. ... .Cena wypiwiedzialna — Wypowiedziano —, litrów;
lipiec 49 50—, sierpień 49 80—, wrzesień 50.60, paź lzierBik 
49.90, listopad 48.50, grudzień 48.50 .m-

Okowita w miejscu (bez beczki, 49.60 pł
Poznań, 13 lipca. (Sprawozdanie giełdowe,_
Żyto: Cena wypowiedzialna i regulacyjna i56. m.

na lipiec 156.------.. lipiec-sierpień sierpień-wrzesień
_.—, wrzesień-pażdziernik —.—, na jesień . —, paździermk-
listopad — m.

Wypowiedziano-----ctr. .
Okowita: cena wypowiedzialna 1 regulacyjna 49 40 m. 

lipiec 49.40, sierpień 49.80—, wrzesień 50.50, październik 49.80, 
listopad —.—. . ,

Wypowiedziano —,— litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 49.40 m.

16-18
(W.) Poznań, 13 lipca. Ceny roąkł. Pszenna nr. 0 i 1 
— m.. rżana nr. 0 i 1 12.25-13 m»r. per 50 kilo.

Towar

piękny. średni. pośledni.
mark. fon. mark. fen. mark. fen.

12 60 11 60 10 90
9 __ 8 55 8 10
8 __ 7 70 7 30
7 80 7 10 6 70

— — — — —
__ _ — — —
14
-

60 14 40 14 25

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 13 lipca 1877 roku.
Pszenicy” . . szefel po 50 kilo 
Żyta ..... -
Jęczmienia. . . - 
Owsa...
Grochu do gotow. - 

„ na paszę - 
Rzepiku zimowego - 
Rzepiu zimowego - 
Rzepiku latowego - 
Rzepiu latowego - 
Tatarki
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

„ niebiesk. ■
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo.
Koniczyny białej
Grochu białego

Ceny targowe są te same, co ceny ustanowione przez sto­
warzyszenie kupieckie.

Giełda bydgoska, 12 lipca.
Pszenica: 220-250 m.
Żyto: 154-172 m.
Jęczmień: bez obrotu.
Owies: 140-164 m.
Groch do gotowania 154-160, na paszę 133-142 m. 
Rzepik: 270-280 m.
Łubin niebieski —.— m.

wedle gatunku i wagi efektywnej.
wszystko per 1000 kilo

3,268 Jty 1
------- 61

25 
70 
4

25,000
22 » 55 „

155,206 16 $.

1,345 7$.
208 n 36 „

122,582 n 50 „
5,915 » 7(1 „

67 » 79 „
18,000 n

130 50 „
305 n 99 .
305 » 29 „

“148,911 26

Okowita: 50.25 m. per 100 litrów a 100 proc.
Giełda wrocławska, 12 lipca.

Zyto: per 1000 kilo trzyma się; na lipiec 150 pł. i ofiar., 
lipiec-sierpień 149.50 żąd., sierpień-wrzesień —, wrzesień-paźd. 
149.50-150 pł., październik-listopad 148.50 marek pł. i ofiar.

Pszenica per 1000 kilo 234 marek żądano, — na 
lipiec-sierpień 234— żąd., wrzesień-pażdziernik 210 mark. ofiar. 
— żądano.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 124.-123 marek pł., — na lipiec- 

sierpień 124-123 pł., sierp.-wrzesień —, na wrzesień-pażdziernik 
130-129.59 m. pł. i żąd.

Groch per 1000 kilo do gotowania------ m., na paszę
— marek płacono.

Rzep: per 1000 kilo — m. żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na czerwiec —.— żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo stałej; — w miejscu 69.— 

żąd., na lipiec 68, lipiec-sierpień 67.50 żąd., wrzesień-paździer- 
nik 67. m. żąd. 66.50 ofiar., październik-listopad —., listopad- 
grudzień — marek żąd.
A Okowita: per 100 litrów stale; w miejscu 50.30 żąd. 49.80 
ofiar., na lipiec i lipiec-sierpień 49.90 ofiar., sierpień-wrzesień 
50.30— pl, wrzesień-pażdziernik 50.50— m. żąd., październik- 
listopad —.— żąd.

Łubin bez dowozu, per 100 kilo żółty 11.40-12.10-14m., 
niebieski 11.30-12.80-13.80 m.

Ceny ustanowione przez miejską deputaeyą targową.

— Ekomisty nr. 6 wyszedł z druku i zawiera: Eskont 
weksli „familijnych“, na~pisał J. E. F. — Nasze opodatkowanie 
jrzyszłe, napisał T. Merunowicz. — Magazyny publiczne (En- 
[iefpatsl, napisał J. Er F. — Gospodarstwo 1 przemysł ; uro­
dzaje w Rosyi. Sianokosy w okolicy Warszawy. Wystawa 
rolniczo-przemysłowa we Lwowie 1877. Z Poznania. Ruch 
handlowy: Przegląd tygodniowy. Zboże, spirytus, szczecina, 
len, miód, skóry. Sprawozdanie lwowskiej izby kupieckiej. Ie- 
legramy zbożowe. Zamieiscowe kursa handlowe. Korespon- 
deneye: Z Bodwołoezysk. Z Krakowa. Targ zbożowy na Baranie 
i Kieparzu. Sprawozdanie targowe I. L. Altmana. Z Gzernio- 
wiec I i II. Z Gdańska. Z Szczecina. — Targ na bydło. Wie­
deń 1 i II. Oświęcim. Targ na nierogaciznę. Wiedeń. — Spra­
wy kojejowe: Międzynarodowe prawo kolejowe. Wykaz tygo­
dniowy kolei Karola Ludwika. — Tygodniowy ruch finanso­
wy. — Kalendarz finansowy: Wyplata. Zalegające kupony. 
Skorowidz dywidend. Repertoarz walnych zgromadzeń. Wy­
kaz listów hipotecznych i asygnat kas. gal. banku hipoteczne­
go. Ciągnienia. — W odcinku: Domy poprawy (Hardwicke 
courte reformatory), napisał L. I-r.

— Ruchu Literackiego nr. 28 wyszedł z druku i zawie­
ra: O wzajemnem poszanowaniu. — Miłość, powieść Maxa 
Mullera, przekład Lubina Uasiewicza (c. d.). — Obrazy z kraju. 
Obraz drugi: List z drogi do S. B., poemat Ernesta Buławy.
Ńa zgon poezyi, wiersz Gypryana Kamila Norwida. Histo- 
rya królów elekcyjnych, przez Ignacego hr. Potockiego, mar­
szałka W. Ks. Litewskiego (c. d.). — Mikołaj Kopernik jako 
duchowny, przez Marcelego Hulewicza. -— Wspomnienie z wy- 
cieczki do Puław, przez Juliana Wolickiego. — Sztandar, po­
wieść przez J. Claretie, przeisład Maryi Jarmund (ciąg d.) — 
Przegląd literacki: Historya i krytyka: O dziele Fr. hr. Skarb 

. ka p. n.: Królestwo Polskie od epoki początku swego do re- 
wolucyi listopadowej (1815—1830); przez St. Buszczyńskiego (c. 
d.). — Korespondencyą ze Spezyi. — Miscellanea: Z kroniki 
lwowskiej. Sprawozdanie ze szkoły dla sług. — Nekrologia: 
Jan Roehr. — Drobne wiadomości literackie, naukowe 1 arty­
styczne. — Bibliografia podawane przez księgarnią Gubrynowi- 
cza i Schmidta we Lwowie. — Od redakcyi. — Koresp. od re-

y— Towarzysza pilnych dzieci wyszedł z druku Nr. 20 
i zawiera: Proroctwo Ojca św. — O biednym muzykusie. (Do­
kończenie.) — Obrazki historyczne: Stanisław Jabłonowski. — 
Przysłowia z objaśnieniami. — Szarada. — Dla ociemniałych 
dzieci.

Dywidenda za rok 1876 . ............................
Udzielone na weksle pożyczki ...................
Zwrot depozytów i oszczędności..................
Wypłacone procenta od depozytów i oszczę­

dności .........................................
Zwrot nabytych przez Towarzystwo pożyczek 
Zapłacone procenta od pożyczek ....
Koszta procesowe ..........................................
Koszta administracyjne................................

Razem .
Zestawienie.

Przychód .... 155 206
Rozchód . . . . 148,911 „_____

Stan kasy 6,294 90 $.
Bilans.

Aktywa.
Gotówka.................. 6,294 90 4
Weksle..................... 61,196 „ 80 „
Koszta procesowe . 305_„_99 „

Razem . 67,797 Jlf 69 $.
Pasywa.

Fundusz żelażny. . 3,268 1 $.
Udział członków. . 14,907 „ 18 „
Depozyta i oszczędn. 40,849 „ 28
Pożyczki.................. 7,000 „ — „
Procent uzyskany __ 1,773 ,. 22 .

Razem . 67,797 69 $.
Miłosław, dnia 1 lipca 1877.

Zarząd Kasy oszczędności i pożyczki w Miłosławiu, 
zapisanej Spółki.

Fil. Ludw. Skoracze wski.
Stankowki. S. Wroniewicz.

— * Dnia wczorajszego przed południem wybuchł w 
Bydgoszczy ogień w czteropiętrowej kamienicy bednarza Jes'’h- 
kego, stojącej przy Poznańskim placu, i to na poddaszu, do 
którego nikt zresztą nie ma przystępu. Ogień rychło spostrze­
żono i wkrótce też ugaszono. Ponieważ na poddaszu znaleziono 
w kupie wiórów butelkę z pokostem, u której uwiązany był 
rodzaj szpagatu zapalnego, przeto domyślono się, że ogień był 
podłożony, i uwięziono właściciela.

_ * Handlarz wina D. z Szczecina, który przez lat
wiele sprzedawał niemieckie wina musujące, zaopatrzywszy je 
w nazwiska i firmy francuzkich fabrykantów — Louis Roe- 
derer’a i Veuve Cliquot w Rheims, Moët i Chandon w Fpernay 
— i to po cenie P/ü—l5/s tal- za butelkę, skazany został przez 
tamtejszy sąd powiatowy i apelacyjny za przekroczenie prawa 
dotyczącego'opieki dla marek (Markenschutzgesetz) na 600 m. 
grzywien a za oszukaństwo w 7 przypadkach na 3 miesięczne 
więzienie i 700 m. grzywien. Wniosek podany przez podsądne- 
go o skasowanie wyroku, odrzucił najwyższy trybunał wyro 
kiem z dnia 12 czerwca rb.

— -j- W Krakowie w dniu 9 b. m. zmarła po długich 
i bolesnych cierpieniach Tekla z Bryniarskich A nożycowa, 
żona znanego pisarza Wł. L. Anczyca.

— * We Lwowie w tych dniach odbył się w katedrze 
ślub Franciszka Korybuta ks. Woro nieć kiego z panną 
Klotyldą Kawczyńską z Poznańskiego.

_ * Gazeta finlandzka Oestra Finland opowiada
nadzwyczajny wypadek ocalenia życia. Maszynista idącego w 
tych dniach z Petersburga pociągu na drodze żelaznej finlandz­
kiej dostrzegł na parę wiorst od stacyi Teriok jakiś czarny 
przedmiot na szynach, sądził że to pies, nie zwalniał przeto 
biegu. Gdy jednak za zbliżeniem się poznał postać ludzką, 
nie był już w stanie wstrzymać pociągu i takowy w całym pę­
dzie przeszedł przez ofiarę nieuniknionej śmierci śpiącą mię-

16$. 
26 „

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto .... 
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch

ciężki
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wyższa

Per 100 kilogramów
»

naj- I naj­
niższa wyższa

średni 
naj­

niższa 
$.

lekki towar 
naj­

wyższa
$. S).
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20j 14 — 
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16 — 
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19 90
19 50
14 40
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12 20
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Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową.

Za 100 kilogr.
Rzep . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica
Siemię lniane

średni
A

29 50 28

pośl. towar.

26 50

(Z biura Wolffa.)

Londyn, 13 lipca. Kanonierki „Flamingo“ i 
„Condor,“ ostatnia z torpedami, otrzymały rozkaz do 
udania się na Dunaj celem obrony angielskich interesów. 
— Wedle Morningpost zamknięcie parlamentu na­
stąpi w dniu 10 sierpnia. — Carogrodzki komendant 
floty na Czarnćm morzu donosi, że fregata turecka 
wraz z trzema korwetami wpłynęła, celem rekonesansu, 
aż do wjazdu do portu Sebastopola, przyczćm tureckie 
okręty bombardowały Eupatoryą i mimo ognia z wałów 
zdobyły rosyjski okręt napełniony solą, poczćm wróciły 
się do Sufiny. — Z urzędowego źródła donoszą, że 
Turcy wyparli Rosyan z Plewny.

Berlin, 13 lipca. Biskup Ketteler umarł 
dziś przed południem w Burghausen.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 13 lipca.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Herzheimer z Moguncyi. 
Panna Węsłowska i pani Suchecka z Królest. Polskiego. 
Kienitz z Berlina. Bomski z Królewca. Hahn z Magde­
burga. Jaszczewski z Królestwa Polskiego. Klepahski z 
Torunia.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
— Przy dziś ukończonem ciągnieniu III klasy 156 król, 

pruskiej loteryi klasowej padły następujące wygrane :

, . Okowita trzyma się
237 50 W “iełscu. • •••...........zoi ou na lipiec-sierpień . . . . 

na sierpień-wrzesień . . 
na wrzesień.................

Owies
n% wrzesień-pażdziernik

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 13 lipca.) 

SZCZECIN, 13 lipca 1877.
Pszenica wyżej.

na lipiec ..............
na lipiec-sierpień .
na wrzesień-pażdziernik 227 50

Żyto stałej. I
na lipiec.............. • 148 —
na lipiec-sierpień .... 148 — 
na wrzesień-pażdziernik 150 50. na

Olej rzep, niżej. | I Olej skalny
na lipiec...................... ' 67 —1 w miejscu . .
na wrzesień-pażdziernik 66 75, na jesień . . . 

BERLIN, 13 lipca 1877
Pszenica wznosi się. 

na lipiec-sierpień .... 252 
na wrzesień-pażdziernik 228

Żyto stałej.
w miejscu....................—
na lipiec......................  154 50
na lipiec-sierpień .... 154 — 
na wrzesień-pażdziernik 154 — 

Olej rzep, stałej, 
w miejscu..............

na wrzesień-pażdziernik 
Okowita ociężale.

w miejscu ...................
na lipiec-sierpień .... 
na sierpień-wrzesień . .

68 90
68 —

52 _
51 50
51 80,
52 30,

Owies
na lipiec-sierpień ....

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. 
Pozn. rent, listy .... 
Austr. losy z r. 1860 .
Włoska renta...........
Amerykany ..............
Pożyczka turecka . . . 
71/3-pro. Rumuuy. . . . 
Polskie listy likwidac. 
Rosyjskie banknoty . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akcye kredytowe 

, Kolej żelazna państwowa
80', Lombardy......................- y

| Uspos. słabe.
«saamaaeín

51 60 
51 50 
51 50 
51 —

149 —

11 85

142 -



'59 -Gdańsk, 12 lipca.
Sprawozdanie J, Fajansa.

Powietrze: ciepłe, w nocy burza z ulewnym deszczem; 
wiatr południowo-zachodni.

Pszenica loco była na dzisiejszym targu wprawdzie 
nieco stałej usposobioną, chęć do kupna nie była jednak ogól­
ną a po niezmiennych i stałych cenach sprzedano 400 ton. — 
Płacono za poślednią 115 funt. 200 m , jasną 118/9 funt. 226 
m., pstrą 123, 124, 125 funt. 235, 236 m., 126, 127, 127/8 funt. 
251, 252'/a m., rosyjską wedle gatunku 122, 123 funt. 205, 207, 
210 m., piękną 134 fnt. 238 m. per ton. Termina raczej stałej, 
w końcu jednak słabo; lipiec 252 m. pł. w końcu 252 m żąd., 
lipiec-sierpień 248 m. ofiar., wrzesień-październik 233 mr. żąd., 
po zamknięciu giełdy 230 m. pł., październik-listopad 227 m. 
pł. i żąd. Cena regulacyjna 253 m.

Żyto loco żądane dziś było na eksport; płacono za ro­
syjskie 118, 119 funt. 138, 139 m., 119/20 funt. 139>/2 m., 120 
funt 140 m., górno-polskie 120 funt. 142, 148 m. per ton we­
dle gatunku. Termina bez obrotu; lipiec-sierpień 145 m. żąd., 
wrześ.-październik dolno-polskie 160 m. żąd. Cena regulacyjna 
147 mr. dolno-polskiego 160 marek.

Jęczmień loco na paszę rosyjski 104 iunt. 115 marek 
per ton płacony.

Rzepik zimowy loco dolno-polski 305 m. per ton pł. 
Termina bez obrotu; wrzesień-październik 315 m. żąd., krajo­
wy lipiec-sierpień 305 m. ofiar.

Depesze. Londyn, 11 lipca. Angielska pszenica stale, 
obca stale, przybyłe ładunki stale, inne zboża ociężale. Po­
wietrze dżdżyste.

Amsterdam, 11 lipca. Pszenica niżej, cena terminowa 
332. Żyto stałej 195. Olej rzepiowy 4O’/8. Rzep 416. Powie­
trze piękne.

lei i ze statku pł., ros. 148-158. m. z kolei i ze statka pł., kra­
jowe 180-185 m. z kolei i ze statku pł., mocno nadps. ros. —. z 
kolei pł., na ten miesiąc 152. 153.— płac., cena przeć. — m.,
lipiec-sierpień 152.---- 152.5 ołc., sierpień-wrzesień------pł.,
wrzesień-październik £153-153.5—. płac., październik-listopad 
153.-153.5— pł., listopad-grudzień —. płacono.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i maty 120-175 marek 
wedle gatunku.

Owies loco przedni towar lepiej sprzed. Termina wyżej.
Wyp.-------ctr. Cena wypowiedz. —m. per 1000 kil Loco
110-168 m. wedle gatunku, wsch. i zach. prus. 146-156 z kolei pł., 
ros. ord. — z kolei pła., na ten miesiąc —.— płac., cena przeć. 
— m., lipiec-sierpień — .—.— płacono, sierpień —.— płac., 
sierpień-wrzesień 141.— pł., na wrzesień-październik 145-146.5 
pł., październik-listopad 147-147.5 m. pł.

Kukucudza loco stałej. — Termina bez obrotu. — 
Wypowiedziano —,— cnt. Cena wypow. — m. per 1000 kilo.
Loco 120-132. m. wedle gat.; rumuńska —.------ z kolei pł.
mołdawska nadps. — z kolei pł., tur. — z statku pł, węg.
----- z kolei pł., na ten miesiąc 130 żąd., lipiec-sierpień — żąd.,
sierpień-wrzesień —. pł.

Groch per 1000 kilog. do gotowań 154-183 marek wedle 
gatunku, na paszę 133-153 m. wedle gatunku.

Mąka rżana —-------Wypowiedz. —.— cntr. — Cena
wypow. —.— m per 100 kilogr. Nr. 0 i i per 100 kilog. brutto 
z miechem, płynąca — pł., na ten miesiąc 22.05-22.10 płacono, 
lipiec-sierpień 22.05-22.10—.— płaeon, sierpień-wrzesień 22 05- 
22.10 pła., wrzesień-październik 22 05-22.10 płac., paździemik-
listopad 22.05-22.10 pł., listopad-grudzień 22.05-22.1Ó pł.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano —
cent. Cena wyp. — marek. Rzep zimowy--------- . m. Rzepik
zimowy--------- mar. płacono. Rzepik latowy — m., nasienie

Berlin, 12 lipca.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco stale trzyma się. Termina wyżej. Wypo­

wiedz. 4000 cntr. Cena wypowiedziało. 252.5 m per 1000 kilo. 
Loco 200-260 wedle gat., żólta-ros. — marek z kolei pł., pstra 
march. — z kolei pł., żółta — z spichrza pł. na ten miesiąc
254.5---- . pł., cena przeć, m., lipiec-sierpień 227.5—226.5— pł.,
sierpień-wrzesień —, wrzesień —.— pł., wrzesień-październik 
223.-225.—.— płac., październik —.— pł., październik-listopad 
223—. pł., listopad-grudzień — pł.

Zyto loco mały interes. — Termina stałej. — Wypowie­
dziano 20,000 ctr. Cena wypowiedział. 152.5 m. per 1000 kilo. 
Loco 148-186. m. wedle gatunku żąd., piękne nowe — z ko­

lnicze — m.
Olej rzepiowy wznosi się. Wypowiedziano z beczką —

cntn., bez beczki----- centn. Cena wypowiedzialna z beczką
—. m., bez beczki — marek per 100 kilogr. Loco z beczką
69.3 marek, bez beczki 67 8 m., na ten miesiąc 67.5-67.9 pł.,
cena przecięciowa —.— m., na lipiec-sierpień 67.5-9— m. pł., 
sierpień-wrzesień----- płac., na wrzesień-październik 68.1-68.5-
68.3 pł., na październik-listopad 68.2-5-3 pł., listopad-grudzień 
68.2-5-3 pł.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejscu 
— marek. Dostawy — m.

Olej skalny mało zmieniony. — Rafin. (Standard white) 
per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 cntr.) — 
Wypowiedziano — ctr. Cena wypow —. m. per 100 kilogr. 
Loco 28.— mar, na ten miesiąc 26— płac., cena przecięć. —, 
mar., na lipiec-sierpień —.— płacono, sierpień — pł., sierpień-

Rejestr handlowy.
W naszym rejestrze firm została dziś j 
. 1749 firma

1«. SZULC,
pid

ooooooooooooo
o Walne zebranie §

Towarzystwa

miejsce osiedlenia Poznań, a jako dzierzy 
ciel tejże Karól Szulc w Poznaniu wsku­
tek rozporządzenia z dnia 4go lipca 1877 r. 
zaciągniętą. (3568)

Poznań, dnia 5. lipca 1877.

Król, sąd powiatowy.

0 Towarzystwa Q

o pomocy naukowej o
Kolćj

poznańsko - kluczborska.

imienia Karola Marcinkowskiego 
dla powiatu kościańskiego 

odbędzie się w poniedziałek dnia 
16 b. m. o godz. 11 przed połu­
dniem na sali p. Gąsiorowskiego 
w Kościanie. Na porządku dzien­
nym: wybór nowego komitetu.Komitet utworzony dla rozdzielania wspar­

cia pomiędzy tutejszych pogorzelców, któryś - - . - /aKcc\ A
dziś zamyka swoje czynności, składa niniej-0 O liczny udział uprasza (¿566) Q
szem szlachetnym darodawcom w imieniu 
pogorzelców najgorętsze dzięki. Składki przy 
niosły razem 15,613 M. 52 fen. a wykazano 
je specyalnie w Dzienniku powiatowym po­
wiatu babimostkiego. (3562)

Rakoniewice, 10 lipca 1877.
KOM ITET.

q Komitet. 0
ooooooooooooo

Bekanntmachung.
Auf dem Gutshofe zu Naramowice 

bei Posen wird am (3572)
16 Juli er. Vorm. 9 Uhr 

eine 5-jährige Netzbrücher Kuli ge 
geu Baarzahlung meistbietend verkauf' 
werden.

Posen, den 10 Juli 1877.
Königliche Kreis-Kasse

___gez. densiclicn._______

10. Katalogu 10.
dzieł polskich

Antykwami
E. Calliera w Poznaniu j

wyszedł arkusz dziesiąty (X) i rozsyła 
się na żądanie fr. bezpłatnie.

Restauracya dworcowa na dworcu w An 
toninie, do czego należy małe pomieszkanie, 
ma w drodze submisyi od dn(a 1 paźdz. rb. 
tymczasowo na rok jeden, a od­
tąd nadal na czas nieoznaczony być wydzie­
rżawioną. |3529)

Celem otwarcia opieczętowanych, franko­
wanych i w napis „Submisya na restauracyą 
dworcową w Antoninie“(Submission aufBahn 
bofs Restauration Antonin) zaopatrzonych o- 
fert, które zawierać powinny odpowiednie wy­
kazy kwalifikacyi i możności stawienia kan- 
cyi, wyznaczony został termin na

6 sierpnia rb.
przed południem na 10 godz. w naszćm tu- 
tejszem biurze centralnem św. Marcin Nr.,21, 
gdzie warunki dzierżawne przejrzane być mo­
gą, które jednak na frankowane żądania w 
odpisie za przesłaniem 70 fen. kopialii ode­
brane być mogą. Wybór pomiędzy ubiegają­
cymi się zastrzegamy sobie na tydzień. 

Poznań, 7 lipca 1877.
Dyrekcya.

Antykwarnia E. Calliera poszzu- 
kuje wszystkiego co się odnosi do rodziny

Szeptyckich
a zwłaszcza

X. Józefa Domaradzkiego
panegiryk p. t. Zawód chónorów.

Księgarnia E. Calliera otrzymała 
co tylko i poleca

PAMIĘTNIKI
Józefa hrab. Krasińskiego

od roku 1796-1831
skreślone przez37*1-. Reutowiczn. _

5,00 M., z przesyłką pocztową'n"‘taję’CCnaJ 
5,20 M. *

Cena

polecaKsięgarnia E. Calliera 
nowe najdokładniejsze

mapy teatru wojny:
1. Schater, mapa Turcyi europejsko- 

azyatyckiój, m‘ 1 i 3,000,000 pię­
ciokolorowa. Cena M. 1, z przesyłką 
M. 1 fen 10.

2. Mapa Turcyi europejskiśj, sztycho­
wana, imp.-format, pięciokolorowa, 
Cena M. 1 fen. 50. z przesyłką M 
1 fen. 60.

3. Mapa teatru wojny (w pięciu sek- 
cyach) imper.-format. Cena 2.50 M 
z przesyłką 2.60

wrzesień —.— płac., wrzesień-październik 25.7— m. pł. i żąd., 
październik —. pł., październik-listopad —.— pł., listopad —. 
pł., listopad-grudzień 27.8-27.3 pł., grudzień —. płac., grudzień- 
styczeń — pł.

Okowita loco stałej. — Wypowiedziano 30,000 litr. — 
Cena wypowiedzialna 51.4 marek per 100 litrów a 100 prc. — 
10,000 pr. z beczką. — Loco — pł., na ten miesiąc 51.4—.—. 
płacono, — cena przecięciowa —. marek, — na lipiec-sierpień
51.4— .— płac , sierpień —.— płac., sierpień-wrzesień 51.5- 
519-7—. płacono, — wrzesień-październik 52.2-52.4 płacono, 
październik-listopad 51.4-5 plac., listopad-grudzień 51.1-2 płac., 
grudzień styczeń — płac., styczeń-luty 1878 — pł., luty-marzec 
— pł., kwiecień-maj 1878 —53.- pł.

Okowita per 100 litrów a 100 prc. = 10,000 prc. bez 
beczki loco 52.- -. płac, ze spichrza — pł.

Mąka pszenna nr. 00 34.00-33.0', nr. 0 32.50.31.50, nr. 
0 i 1 30.50-28 50.

Mąka rżana nr. 0 24 00-22.50, nr. 0 i 1 22.50-21.50 per 
100 kilogr. brutto z miechem.

Sprostowanie. Wczoraj: Okowita: wrzesień-paździer.
52.4- 52.3 pł.

(Nadesłano.)
Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek pożywczy

Revalescière du Barry
z Londynu.

Od lat 30-tu żadna choroba nie oparła się tej przy­
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczną 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, oddechu pęcherza i nerek, tuberkulosie,' suchot, astmy, 
kaszlą, niestrawności, ' zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki.

— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które < 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Ted»*< 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Br0 
beli, profesora Dr. Dede, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, j -
biny de Brehan i wielu innych wysoko postawionych a»Fk»i
posyła się franko na żądanie. «nlM'’"0’*“

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów. ’
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą pzlen 

Reyalesciere usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje toł t
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potoą

J. Comparet, proboszcz Sainte Romaine des 11» cen» °Bł< 
Nr. 79211. Orvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat czt • 

używam szacownej Reyalesciere i nie cierpię już więcej 
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. : j admlnii 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem zdrowie 

¡X. Leroy, probós 
Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlą 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.
Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainyille. Z -ast 

częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.
Nr. 64210. Margrabina Brehan uleczona z 7 letniej eh p»rytń 

wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, > flaffibur 
dnienia i hypochondri. 0

Nr. 75877. Florian Kóller, k. c. administrator wojsl' 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowych, zi 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publi© 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z r 
ezliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona zniestrawa P 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego spari paladi 
wania rąk i nóg itd. hVbr

Reyalesciere jest cztery razy tak pożywną jak ,' pi;: 
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środici l poti epd0111

Cena Reyalesciere za 7 funta 1 Mr. 80 fen., 1 ¡¡t naV 
3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 ff. 28 Mr. 50 fen sputow

Reyalesciere Chocolatee 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen., j zjstko 
liżanki 3 Mr. 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd. bonaj

Reyalesciere Biscuites 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 
5 Mr. 70 fen.

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 28 niaten 
Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, ™ 
gistów, specerzystów i sprzedających delikatesy w ci 
kraju, w Rawiczu u J. Mroczkowskiego, w Poznani 
O. Weiss — Czerwona apteka, Krug i Fabriciusa.

24

ie
wyboi

do

wielką, loteryą. premiową,
celem rozszerzenia

ogrodu zoologicznego
w Poznaniu

są do nabycia w Ekspedycyi Dziennika 
Pozn. po 3 M. Ciągnienie 15 września rb.

.Piękne ananasy, po­
marańcze i cytryny,’ 

Soki i galarety owo­
cowe,

Herbaty w doboro­
wy cli gatunkach,

Hiszkopty angielskie 
poleca jak najtaniej

tém 
ten 

ićj sti 
że zfc 

iż lek 
¡ę uwi 
stresz 

peł

Czarny
cytry„y,i atrament postoi'

litr po 1,0 M. wraz z butelką, m<> s^a: 
działający dalmaL proszek pr'Pn!e 
ci w owadom w 1/i i ł/18 )»tćm 
kartonach poleca ^¡ażenn

ll elss, Czerwona apteka

PENSYONAT

HELIOMINIATURY
w oprawach lub bez opraw po cenach umiar-

i kowanych poleca antykwarnia E. Ettlllertt 
gdzie próby oglądać i zamówienia robić można.

w Krakowie.
Z dniem 1 września rb. otwiera nauczyciel, s 

gimnazjalny, żonaty, pensjonat dla uczniów | 4|' 
szkól gimnazyalnych i realnych w Krakowie. 
Zwraca się przytem uwagę rodziców i opie­
kunów, że oprócz wszelkich wygód, troskli­
wej opieki i korepetycyi z przedmiotów 
szkolnych zapewnioną jest ciągła konwersa- 
cya w języku niemieckim a na żądanie i we 
francuzkim. Bliższa wiadomość w księgarni 
p. Krzyżanowskiego. (3551)

BAZAR.

Kury polewane

w r 
zama 
tę w 
opon 
ielkié

Do 15 lipca 1877 
trwa jeszcze przedpłata 7 M. 50 fen. 

na dzieło:
Alex. Jęło wic ki

MOJE WSPOMNIENIA, ,
które co tylko wyszło. Po 15 lipca ’ kazfeg° 

9 M. (3504)
Księgarnia

. Ii. ¿»pańskiego.

W miejsce śp. Hyacynta Nost tz-Jackowskiego, członka i prezesa Rady za- 
wiadowczój „WESTY“, obranym został na posiedzeniu dnia 14 mz.

p. Hipolit Turn» z Obiezierza prezesem, 
a p. Dr. Antoni Donimirski, dyrektor Banku z Torunia, 

nowym członkiem Rady. (3561)
Poznań, 12 lipca 1877.

„WESTA“, Bank wzajemnych zabezpieczeń na życie.
Prezes Rady zawiadowczej Dyrektor generalny

w z. Dr. Rejewski.
B. Leitgeber. _________

National-Hypbthcken-Credit-Gcsellschaft

Administracya Dziennika Poznańskiego 
przyjmuje przedpłatę na

RUCH LITERACKI
TYGODNIK

poświęcony literaturze, sztukom pię­
knym, naukom i rzeczom spot- cznym. 
Przedpłata kwartalna wynosi 7 mr. 50 fen. 
Szanowni abonenci odbierać będą pismo to

x pod opaską wprost ze Lwowa. (3406
4. Mapa teatru wojny, imper.-format, Ii- ____ ______

tografowana, różnokolorowa. Cena 
2 M., z przesyłką 2,10 M. (naj 
lepsza i najdokładniejsza dotychczas.) 

5. Handtke: Mapa teatru wojny w Azyi 
i Europie (Dardanele, Bosforus). M. 
1 fen. 50 z przesyłką 1 M. 60 fen.

Niniejszćm polecam szanownej Publiczności
różne meble

orzechowe i mahoniowe 
dobrze odrobione po ja 
Wszelkie zamówienia stolarskie wykonuję jak 

(3326

udziela
czasu pod bardzo horzygtneml warunkami pożyczki niewypo- 

wiedzialne i wypowiedzialne na dobra ziemskie także po iandszafcie w naj­
obszerniejszym zakresie, na miejskie własności aż do 7 taksy ogniowej.

Wnioski o pożyczki przyjmuje i załatwia spiesznie, jako też udziela wszelkich 
objaśnień agentura w Toruniu: (3162)

Alexander Chrzanowski.
Wieioletini skład śledzi, wę- 

diiu i marynat.
Codziennie świeże fljdry i matjasy zawsze w wybornych gatunkach, jako też sma­

czne ser, : holend., szwajcarską limburgski i śmietankowy poleca (3571)

A. Urbanowicz, Wodna ul. 25.
Sprzedaż tryków w Pniewach

owczarni zarodowej Saatelskiéj pełnej krwi

w znacznym doborze sprzedaje tai 
cegielnia Tellusa w Ótarołęce !Die- ' 
Poznaniem.

CirulinLć
-¿jak1
aici cip.£ ! Dawniejsza nieruchomość jatek rzeźnia slp 

i Stawna ul. 4/359 jest od 1. października i . T 
; całości do wydzierżawienia. W tym celu “. 

rdorhłorh rłn r-7Qnillł ► raczyliśmy termin na |348iumę<Płactltach d0 rzePlu ► 19 lipca rb. na 3 7
sprzedaję takowe od dma dzisiejsze- I a a I

IIT /i zl r>i /i f «-■ I CZ^tC

D'a uprzątnienia zapasów moich w

sprzedaję 
go po 7 marek.
Salomon Hcck,

handel płótna^ fabry ka bielizny. JJ. LtgTwaÄrdzlt«awZCh 

Poznań, 6 lipca '

iipjdze-
(3565)

Smarowidło dowozów
oliwę do lokomobil

u, godzinę po poludnL„
| w biurze synagogi, Żjdowska ul. 15., g odzn 
I nodc.zaS Pftdzin sliiźhnww.h nr7.0tr7.nn0

ałek

Zarząd, r
gminy do synagigi należą ’anu 

iską 
®pi

1877.

M acl ór zdatnych do chowu i roi 
poszukuje Dom. Bielawy p. Janowiec, (b

- isk 
iP°setc. w najlepszym gatunku

poleca ta,..« ^557) Pomies7kSie~^tero^S

(Bazar), składające się z 5 pokoi, kuchni gwR. BARCIKOWSKI.
yES ET 0/?

AU'r V'
\P

BROMURE DE CAMPHRE
Dn Docteur CDIIWLAURÉAT DE LA FACULTÉ DE MEDECIME 

(prix monthyon)
Kapsułki i Pigułki Dra CLIN 

z Bromku kamforowego używają
się w słabościach muzgu i nerwów, 
chorobach serca i kanałów odde­
chowych, a szczególniej następu­
jących : Astmie, Bezsenności, Biciu 
serca, Hysteryach, Padaczce, Za­
wrotach, Obłędzie, Boleściach 
głowy Dolegliwościach narządu 
moczo - płciowego , dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.
W Paryżu p. CLIN et Ce, ul. Ra- 
cine, 14; w Poznaniu w aptece 
p. Dr Mankiewicza i we wszyst- 
kich znaczniejszych aptekach.

przynależytościami, przy Strzelecktwie 
ulicy 31 jest od Igo października ań z 
wynajęcia. (351 dzi<

‘ 7 jójPotrzebuję |>i) U tell 
krawiecczyzuy. Wilhelitjtrzi 
wski plac Nr. 17, II p. (35^

Ogrodnik*,
dobrze puicou y, znający się na zakłada! 
igrodów, chodowauiu kwiatów, prowadzę! 
szkółek, nasion, warzyw etc. szuka innlWr: 
miejsca od 1. paźdz. rb. Adr. p. 1. A. l|jen 
poste rest. Borek. (3563,

Iren

Zdatnego urzędnik
obeznanego 
wskaże p.

- anc
kat
hnr

gospodarczego, (35(yu 
dobrze z gospodarstwe 8

Pawlicki w kłudzin"“

dających czesankę
Owczarnia odznacza się szlachetną wełną'Wstrzykiwanie z części organicznych

[ , , i • • • u • • 1 • J. W. Becka Wrocławska ul. w Poznaniu.¡czesanką, wysoką wagą strzyzy i wielkiemi korpusami.

. , ’ ‘ , ? najspieszniej i jak najakuratnićj.
Pieniądze przyjmują się w znaczkachl w. Szkaradklewicz

pocztowych. IWielkie Garbary Nr. 50. stolarz.

rozpoczęła się
r i wielkiemi 

¿ZleheZ™ Ceny odpowiednio czasowi nizkie.
Pniewy, 10 lipca 1877. (3540)

G. baron Massenbaeh.

leczy niezawodnie najzastarzalszą rzcżączkę 
w krótkim czasie, flak. 3 Mr., dbstać można 
w aptece Wgo Elsnera i w składzie materya- 
łów aptecznych I. Sobeckiego w Starym Ryn­
ku w Poznaniu, we Wrocławiu u pj>. apteka­
rzy E. Stoermer Ohlaucrstr. 24/25. i B. Eie- 
bag Eryderykowska ul. 51. (3355)

Dominium Wilkowi 
Iftieil). pod Lesznem przj 
mie elewa zaraz. Zgl
szenia fr. przyjmuje Owsińslo ■

[3575]
Urzędników gosp., ogrodowych, służącyd 

kucharzy, gospodynie, panny służące, dobi 
kucharai itd. poleca [3569]

> biuro rekomendacyjne
A. Maciejewskiej

Gołębia ulica 4.

BERLIN, 12 lipca.

Niemieckie papiery.

Prusk. poż. ukonsolid. 4’/» 103.90 p.
dito 4 95.40 p.

Obligi długu państwa 3’/, 92.60 p.
Prem. poż. państ. z 1855 3’/2 146.80 p.
Listy zastawne wscho-

dnio-pruskie 3V. 83.50 ż.
dito 4 94.90 p.
dito <’/. 102.40 p.

Listy zast. pozn. (nowe) 4 94.60 p.
dito szlązkie 3’/« 85.25 ż.
dito lit. A. i O. stare 4 —• P-
dito lit. A. i C. nowe 4 —• P-
dito lit. A. i C. 4’/4 102.25 p.

List. z. zachodn.-pruskie 3T/s 82.60 p.
dito 4 93.50 p.
dito 4’/. 101.70 p.
dito II serya 5 106.50 ż.
dito dito 47 101.50 p.
dito nowa I serya 4 —■ P-
dito dito 47 —• P-

Listy rent, poznańskie 4 9540 p.
dito pruskie 4 95.30 p.
dito szląskie 4 95.90 p.

Akcye bankowe.

"Wrocław, bank dyskont 4 63.75 p.
dito wekslowy 4 71.75 p.

Kurs papierów na giełdach berlińskićj i poznańskićj.
Niemiec, bank hyp. w

Meiningen
Stowarz. dyskontowe 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileekiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austr. zakład kredyt. 
Poznański bank prowin. 
Bank Rzeszy niemieckiej 
Prowinc. stowarzyszenie

dyskontowe
Szląskie stowarz. bank.

4
4
4
5
4
5
4
47

5
4

95.75 p.
91.25 p.

105. p.
60. ź.
77.30 p.

233.-232.50-233.50 p. 
100.50 p.
154.80 p.

77.40 ż.
82.75 p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzyszenie immol. 
Dortmund Union
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte

Berlin. Passage

4
4
5
5
5
5
5
4
5
6

42.75 p.
70.75 ż.

5.90 p.
24.75 p.
61. p.
20. p.
56. p.

3. p.
5.90 ż.

22.50 ż.

Akcye zakładowe i obligacye kolei 
żelaznych.

Bergsko-marchijska
Berlińsko-zgorzelicka 

dito szczecińska

4
4
4

70.25 p.
10. p.

103. p.

Brzesko-grajewska 5 14.60 p.
Galicyjska Karola Lud. 5 86.25 p.
Kolej Rudolfa 4 43.90 p.
Marehiisko-poznańska 4 13.50 p.
Górnoszląz. kol. lit. A. C. 3T/2 116.25 p.

dito lit. B. i37 112.30 p.
Austr.-franc. kolej pań.'5 379 50-380 50 380.
Austr. półn.-zachodnia 5 175.90 ż.
dito poł. pań. (Lomb.) 5 114. P-

W schodnio-pruska kol.
południowa 4 24.10 p.

Kol. po pr. brzegu Odry 5 88.75 p.
Rumuńska kolej 5 13.30 p.
Rosyjska kolej państw. 5 108. p.
Starogardzko-poznań. 47 100.40 p.
Warszawsko - wiedeńska 5 159. p.
Marehijsko-pozn. z pr. p. 5 67.50 p.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 47 53.60 p.
dito papier. 47 48.75 p.
dito losy z r. 1854 4 92.90 p.
dito losy kredytowe fr. 292.25 p.
dito losy z r. 1860 5 99.20 p.
dito losy z 1864 fr. 249.50 p.

Rosyjs. poż. prem. 1864 5 139.75 p.
dito 1866 5 130.2» p.

Rosyjs. pols. obi. skarb. 4 76 25 p.
Pols. listy zast. Ili em. 4 — P-

dito nowe 5 61 30 p.
Pols. listy likwidacyjn. 4 53.30 p.

Warsz. listy zast.miejskie 5
6% poż. 1881:6 
dto poż. 1885 6

dito wypowiedziane 
Ameryk. 5% fund. poż. 
Renta francuzka 
Rumuńska pożyczka

104.80
99.30

103.70

84,

Moneta w złocie, srebrze i papierach.

Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary 
Austryack. noty ban! 
Rosyjskie noty bank. 
Francuzkie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

1 dito lombardowe

szt.
łl 16.26

4.18
161.35
209.75

81.20
4
5

POZNAŃ, 13 lipca.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye

3'/i
4
4
5 
5

94.60
95.50

101.50
98.

Drukiem i nakładem drukarni J. I Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Obligacye miejskie
dto dto 

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

4
5
3'/:
4

84.75
95.50

Akcye bankowe.

Wrocł. bank dysk. 
Kwilecki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiecki bank hipot. w

Meining.
Wschodn.-niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowinc. 
Szląskie stowarz. bank.

64.
61.50
77.

234.
101.
83.

Papiery pruskie.

Pożyczka państwowa 4 
Pruska poż. ukonsolid. 4% 
Dobrowol. poż. państ. 4l/2 
Prem. poż. państ. 1855 3'/a 
Obligi długu państwa l3T/ą

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. ako. z. 4
Bergsko-march. akc. z. 14 
Marehijsko-pozn. akc. z. [4

95
103'25

146.
92.75

10.
71.
13.50

Gorno-szl. lit. A. i O. ak. z. 3l/j
dito lit. B. akc. z. 3l/a 

Wsch.-pruskie poi. ak. z. 4 
Kolej po pr. brz. Odry

akcye zakł.
Starogardzko-pozn. ak. z. 
Brześć.-graj. akc z.
Galie, kol. K. Ludw. ak. z. 
Kolej Rudolfa akc. z. 
Austr.-fr. kol. państ. ak. z.
dito półn.-zach. akc. z. 
dito poł.-pańs. (Lomb.)

akcye zakł
Rumuńska kol. akc. z. 
Rosyjska kol. pańs. akc. z. 
Wars/.awsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied. ak. z. 161.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akcye tytun. 
dito obligacye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Polskie listy likw.
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer. poż. z 1870 r. J

dito dito 1871 r.!
Rosyjskie noty bankowe -

161.
48.75
53.
52.50
72.

209.75 21
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